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Organ Polskie] Partyl Socyalisticznej
wycftóezJ m&dmkM n §®ó& i  rano £ a^Jątklam dni pfcfwiąteemycfi

Należytość pocztowa opłacona ryczałtem

Bocznik XXX*
R e d a k c ja  i A dm in istrac ja ; 
K raków , D una jew sk iego  5.

T ele fo n  R e d a k c j i N r. 396. 
T e le fo n  Admini&faracyi N r. 310, 
Adres te leg r .: Naprzód Kraków.

Dział inseraiow y: 
Grodzka 13, II. p. Tel. 1354. 

konto t e k o w e  14G.002.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza nonpareiem 15 Mk, w nade- 
sianem 35 Mk, Glosy publiczne po 

45 Mk za wiersz.

H  ( Bem 04 korespondenta „Naprzodu®) 

fe»h?'a U  i i k , . Warszawa, 7 kwietnia. 
Sb,"-u. N  WietnSa odbędą plenarne posfe- 

a porządku dziennym stoją: ra-

się Sejmu dnia 14 kwietnia
tyftkacya pokoju ryskiego oraz szereg spraw  bu ­
dżetowych, w  szczególności ustawy 0 podwyż­
szeniu podatków.

Delegaci polscy na konferencyę 
polsko-litewskąfTeiero

to od korespondenta .Naprzodu®)

lile!?? óeleoans Warszawa, 7 kwietnia.
w ,Rr„! P0,-Scy Ea konferencyę polsko- 

<W y’ r e n r e S 1 zo! ! ali desygnow an i: prof. 
V ’ dalej n ntarft Polski przy Lidze naro- 
w  Q'sterstw- acze*Qik wydziału wschodniego  

__ le spsaw  zagranicznych p. Łuka-

siewicz i referent tegoż wydziału p. Arciszewski,
Warszawa, 7 kwietnia.

Pułkownik  Chardlgny, przewodniczący komi­
syi kontrolnej L igi narodów  w  W iln ie, odbył 
wczoraj dłuższą konferencyę z ministrem spraw  
zewnętrznych Sapiehą,

15 kwietnia wyznaczenie
Górnego Śląska

Ir" ®°iuszftj(, Havas donosi, że kom isya m ię  
ypMaftia b L  “ a 9 órnym Śląsku dopiero po 
' a j 81Qia na wsi Slę m ogła zaMć spraw ą w y ‘
śtłV‘ 1 przerif -Br®n!Gy mi§dzy Polską a Niem - 
S2c>q Proiek^'2enif-.. Radzie najwyższej odno- 

2aimuje W' 0becnie kom isya wciąż je - 
^osowau’"1̂  Z3?{aw *eniem ilościowego w y -

a w ediug gmin.

(p °  *0S*S ®“ rn89,) Slęska 
s/5 dstęp J 1)* W ed ług  dokładnego sprawozda­
j e 0̂ Górn„W y,.B riaada w  senacie, odnoszący  
tdfi Hi®! Snrâ °  kląska, brzmi dosłownie jak  na- 
ta],8!0 ure„ ,Wa górnośląska jest w ed ług mego  
liO|W'°kładąrfl° '^ ana Przez traktat wersalski i  to 
tąti, 8k W a tn L iJasuo» że niemożliwe sę jakie- 
«oi„ lesl mi» j  . w  tei sprawie. Tekst trak- 
tod *cza n ainy- Jeżeli komisya m iędzy- 
ład?e! decv7̂ ZezŁ t?w a  tygodnie nie powzięła  

jei • a- °  s'§  t °  wskutek tego, że
hahatu gi0J  ,'lest. nie zw ykłe ujęcie ogólnego re* 
d>;i,a tajg®; m a> iecz zbadanie wyników głoso- 

0 ohliL^®.?2S289Ólnej gminy. G dyby  cho-
> t .T  ^ b Z e n i o    i____ 1,1____________

Cẑ °  *na f me °g °^ neg °  wyniku, by łoby  w y - 
iIk1 e subtci • ̂  » ° d z>n, praca jednakże by ła  
ty* trżech + 6^ za. 1 dłuższa. Przed upływem  
hi?**' Ńasz y90£*n' kom isya ogłosi sw oją de- 

Przedstawiciel ograniczył się do 
Ilia ?°®reduio v ^ ° aania traktatu wersalskiego. 
s ^ § .  Jest t !emcy starały się wyzyskać sy- 

°  Jch zw ykła gra. W  odpowiedzi

danej tym z pośród naszych przyjaciół, którzy  
mówili, że jeżeli Górny Śląsk przypadnie Niem ­
com, to cała zapłata jaką  uzyskam y będzie  
mniejsza, wskazaliśm y na artykuł, który gw a ­
rantuje Niemcom przez 15 lat swobodne korzy­
stanie z produkeyi na Górnym  Siąsku, wobec  
czego zdolność płatnicza Niemiec pozostaje n ie­
naruszona.

Wrażenia mowy Brianda na Górnym Siąsku 
Bytom. (P A T ). M ow a Brianda wygłoszona  

w  senacie francuskim, poruszająca sprawę Gór­
nego Śląska, w yw arła  wśród ludności polskiej 
na G órnym  Siąsku bardzo dodatnie wrażenie.

Niemieckie „junetim*
Berlin. (PAT). Rząd na wczorajszem posie­

dzeniu zajm ował się spraw ą odszkodowań  
i G. Śląska. Jak słychać, rząd postanowił spraw y  
te ściśle połączyć ze sohę.

Defraudacya niem. komisarza plebiscytowego
Bytom. (P A T ). Niemiecki komisarz plebiscy­

towy na powiat kozielski, b y ły  kapitan armii 
niemieckiej Lófiler, uciekł do Niemiec, zdefrau- 
dow aw szy 60.000 marek z kasy komitetu.

Zawieszenie dzienników niemieckich 
Bytom. (PAT). Międzysojusznicza komisya rzą­

dząca zawiesiła na 8 dni dziennik niemiecki 
„Kreuzbiirger Nachriehten“ wychodzący w  Klucz­
borku, za podawanie fałszywych wiadomości 
w  sprawie G. Śląska.

3 ^ .

^sienie ograniczeń
* N « £ 2 ®,w i z a c y i n y c h
w  2 ruiaj-H w ‘* „Naprzodu®). W ed ług  infor- 
W ley(Qe l'L n a!Eeg °  źródła ograniczenia apro- 
i. 10 Wier** 0wadzone przez p. Grodzieckiego,
W ) ! !  2nś«sione.

ńazd Wróblewskiego 
do Londynu

h i u i s l r ^ ' , w *‘. «*Naprzodu“)H Z  prezydyum  
*c*:,0|% n ie  ,u.W« - 0E03zh  ze m lanowauy posłem  

ur W róblew ski wyjeżdża tum w so-

M&ł komisy! kodyfikacyjnej
sto '  %vf. „naprzodu®). Wczoraj roz- 

' “ i f ° niiSyi k °dyfikacyjnej pod
- °d i ProL ua;wersytetu Jagieł, Fie-

richa. Kom isya przystąpiła do obrad  nad pra­
wem  międzydzielnicowem i m iędzynarodowem  
na podstawie referatu prof. Zoila,

Reorganizacja państwowego 
urzędu naftowego

Warszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu®). Państwowy  
urząd naftowy zostanie zreorganizowany i prze­
niesiony do Lwowa. N a  czele tego urzędu pozo­
stanie na razie p. W idom ski. W  najbliższym  
czasie zostanie zorganizowana przyboczna Rada 
naftowa, złozona z 13 członków, z których część 
zaproponują organizacye przem ysłowców, część 
organizacye robotnicze, resztę zamianuje rząd,

Rozsprzedażłupów zdobytych
na bolszewikach '

Warszawa. (Tel. wł, „Naprzodu®). W  krótkim  
czasie rozpocznie się iikwidacya łupów  zdoby­

tych na bolszewikach. M inisterstwo przem ysłu  
i handlu przeprowadzi sprzedaż tych iupów  po 
niskich cenach za pośrednictwem stowarzyszeń  
spółdzielczych względnie specyalnych organiza- 
eyi spredaży. M inisterstwo urządzi w  najbliż­
szym czasie . g łów n y  skład tych ” łupów  w  De* 
bihrie.

Wyjazd Naczelnika państwa 
do Płocka

Warszawa. (PAT ) Dnia 9 bm. na pokładzie sta­
tku „Kościuszko* wyfedzie do Płocka w  towarzy­
stwie szefa sztabu generalnogo gen. Rozwado­
wskiego i świty Naczelnik państwa. Przyjazd do 
Płocka nastąpi 10 bm. o 10 rano. Naczelnik pań­
stwa dokona dekoracji miasta i zasłużonych Jego 
obrońców wysoką odznaką wojskową.

Gubatta znowu wypływa
m Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu®). N a  miejsce

cz}ouka trybunału adm inistracyjnego dla M ało­
l a t  < 4 1 1 1 W  polski p. G rabowskiego proponowauy jest osła­

w iony  macłier wyborczy, b. starosta Gubatta, 
„Przegląd wieczorny® dowiaduje się ze sfer lu­
dowcowych, że ludowcy będą energicznie zwal­
czać tę kandydaturę.

0 politechnikę w Lodzi
Warszawa. (PAT ) Przemysłowcy łódzcy rozpo­

częli starania o utworzenie w  Łodzi politechniki 
i wstawienia na ten cel odpowiedniego kredytu 
do budżetu na rok 1321/22.

Odroczenie umowy 
polsko-rumuńskiej

Praga. (P A T ) Czeskie biuro prasowe donosi. ■ 
że um owa handlowa z Rum unią zostanie w  naj­
bliższych dniach podpisana w  Bukareszcie. Po- 
lityczna-hanoiowe rokowania z Polskę zostanę na 
razie odroczone, ponieważ przedtem muszą być 
rozstrzygnięte inne ważniejsze spraw y.

Amunicya dla Polski
Gdańsk. (P A T ) W czoraj rano przyby ł tutaj o- 

kręt angielski „W abłeden®, w iozący atnunicyę 
dla Polski. Niem ieccy robotnicy portowi odmó­
wili początkowo’ w yładowania okrętu, stawiając 
żądania natury ekonomicznej. Dzisiaj od rana  
w yładow yw anie okrętu się rozpoczęło.

, - 0 0 0 - 5

Konferencya państw 
sukcesyfoydh

Rrzytn. (P A T ). Konferencya państw  powsta­
łych na gruzach Austro -W ęgier rozpoczęła się. 
Polska, Jugosławia, Rumunia i Czechy m ają  
swoich reprezentantów. Otwierając posiedzenie, 
Sforza w ygłosił m owę. Minister rumuński i dzie­
kan ciała dyplomatycznego podziękował rządowi 
włoskiemu za inicyatywe zebrania. Iroperiali, 
pierwszy delegat W łoch, w ybrany  na p rezy­
denta, przystąpił natychmiast do rozpoczęcia 
prac. Konferencya składa się z dwóch 'komisyi, 
z których jedną m a się zająć sprawam i admi- 
nistracyjnemi, iitugći ekonomicznerai i finanso­
wemu

Ograniczenie nieiodzkicli metod
U

Londyn. (PAT ) Na posiedzeniu międzynarodowe­
go towarzystwa „Czerwonego Krzyża® postano­
wiono wezwać wszystkie rządy, ażeby zawarły 
umowę, któraby zabraniała używania gazów tro­
jących, ograniczyła broń powietrzną do celów 
czysto wojskowych, ocaż ograniczyła prawo blo­
kady.
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Banicya Karola Habsburga

i

B y ły  cesarz i  król powrócił szczęśliwie na  ło­
no rodziny. Jeszcze na granicy austryackiej cze­
ka ła  go niespodzianka w  postaci k ilku  tysięcy 
byłych „w iernych poddanych", którzy widocznie  
chcieli m u urządzić „owacyę1*;- ostatecznie zre­
zygnow ali z tej przyjemności i  K arol pojechał do 
Szw aj caryi na  niepewnie losy. Pozwolono m u  
w praw dzie  powrócić, ale  pod bardzo upokarza­
jącym i w arunkam i: m usi sobie obrać inną sie­
dzibę, m usi się zobowiązać do  zaniechania intryg  
politycznych itd. B y ły  król m ógł z czystem su ­
m ieniem  przyrzec, że n ie przcdsięweźm ie ju ż  ża­
dnej aikcyi politycznej, gdyż i  ostatniej wyciecz­
k i do W ęg ie r  —  nie on był inieyaćorem, tylko je ­
go żona, która przed urzędnikiem  śledczym sztwej 
carskim  przyznała się, że wycieczka ta  odbyła  
się na  je j zlecenie.

Ja to  że H absbunsow ie zawsze znali się do- 
brze n a  interesach, tak  i  ostatnia podróż przy­
rosła  K aro low i w ca le  pokaźny zysk. Przodko­
wie jego  przez m ałżeństw a i  rozboje „zbierali 
kroje dizsLedziczne"; on  wszystkie skracał, a le  
płip!nijądi7jfl chce daiej brać. Rząd w ęgiersk i z chę­
cią uczynił zadość tem u.żądan iu , obow iązu jąc  
Się w yp łacać regu larn ie  pobierane daw niej 
nrzez k ró la  apamaże (10 m iliomów koron rocz­
nie) i w ręczając m u ciepłą ręką  parę m ilionów  
jako zwrot kosztów podróży. W yekspedyow a- 
wszy szczęśliw ie K aro lą  z k ra ju , rząd  w ęgier­
ski uznał za  stosowne zapewnić go —  pow ia ­
dają  nawet, że n a  piśm ie —  że uw aża  go nadal 
Ba praw ow itego  „apostolskiego k ró la " i  że ty l­
ko okoliczności stoją n a  przeszkodzie objęciu  
zaraz przez niego w ładzy. Jakieś to okoliczno­
ści spow odow ały , że Lehasr-Andrasay-Teleki nie 
potrafili zatrzym ać es-króla w  kraju , jak  tego 
z całego serca pragnęli choćby kosztem  wojny?

przederwszyistkiem w ychodzą n a  ja w  szcze­
góły wskazujące, ie  Kairoi n ie  b&z. pewnej ra- 
cyi pow o ływ a ł się na  pomoc, a  przynajm niej 
n a  to lerow anie go ze s ta w y  Francyii. W e  F ran ­
cyi obok rządu  jaw nego  z prezydentem  rzeczy- 
pospolitej i  prezydentem m inistrów  ma czele i-  
stoieje jeszcze rząd  tajny, skrom nie naziwany 
„kółkiem  ro ja listów ". Kółko to, którego duszą  
jest m arszałek Francbet id"Eperay, zwycięski 
wódz a rm ii salonickiej, a  jednym  z członków  
m arszałek  Foch w e  w łasnej osobie, zapewniało  
Karola, że m oże śm iało  wrócić do W ęg ier, gdyż  
z tego pow odu an i w ielka, an i m ała  emitenta 
w ojny  n ie rozpoczną. W ogó le  m onarchiści fran ­
cuscy są  za przywróceniem  m onarch ii austrya- 
cko-węgierskiej, n a  razi© pod skrom ną n azw ą  
federacyi m iddunaj sklej i d la  osiągnięcia tego 

.celu  s ła li do- P rah g in s  s łow a  zachęty, p o w o łu ­
jąc się  n a  Braianda, który m iai oświadczyć, że 
o ile  Karol stworzy „fakt dokonany", F ran eya

ograniczy się do papierowego protestu.
N a  tem tle pow sta ła  wycieczka do  W ęgieł”, 

in sp irow ana przez m onarchistów francuskich, 
a  wykonana przez zausznika Karola., ks. L u ­
d w ik a  W indischgratza, który przedtem  nazy­
w a ł się „czerwonym  księciem ", a  obecnie jest 
jednym  z najczarniejszych. P rzy jazd  do  W ę ­
gier w yw o ła ł tam w  pierwszej chwili zakłopo­
tanie, które ostatecznie skrystalizowało saę w  
rozdział na d w a  obozy: -z jednej strony stanęli 
jaw n i zwolennicy powrotu Karola, z drugie j 
przeciwnicy takiego powrotu teraz i  w  przy­
szłości, Najsiln ie jsze o pa rai e znalazł ez-król w  
oficerach (n ie w  w o jsk u !) i w .k lic e  arystokra­
tycznej, k tóra m arzy o przyw róceniu  dawnych  
stosunków, k iedy ona by ła  wszystkiem , a  n a ­
ród niczem. Oficerowie z prostego w jm choiw a- 
n ia  się za restauracyą m onarchii: ponieważ  
pokój w  T rianon  redukuje arm ię, w ęgierską do
30.000 ludzi, w ięc ogrom na większość oficerów  
znalazłaby się na  bruku, podczas gdy  ich zda-

niem  m onarch ia  będzie utrzymyw ac 
m ję i  d a  im posady i władzę, oaPCjjfł rof 

Rzeczywiście przywrócenie n J jnę i 
łoby na. celu — now ą wojnę i 10 0  
arodk. Europą. Całkiem  naturalną U ^  ^  
że K aro l na. tronie węgierskim  <nro ^  2 
zyskania, utraconych krajów , W ę -; yejj ro  
lem  tia czele 'do odebrania. odstą-P* AUTO
chom , Rum unii, Jugosław ii, W ło c ^ ^ y  r *  
ytoro A TMOAt-iar te państWA ł®'0' rtjÓSro 

zaś n o w o p o w s t a t ^  f  
- - 0

ziem. A  prSecież te państwa  
stanu posiadania.
bron iłyby się przed ponow ne®  1 oZn» - ^  
jarzm o Habsburgów ', —  łatwo dez. »

przeniósłby się n a  dachy  sąsiadów.
w  ogólności, a  państw a sukcesy]®3
nośoi potrzebują pokoju, aby  P.j
stosunki, aby bodaj u iA c p ić  funda- -  5ro 
sw ą n o w ą  budowę. I dlatego dobirza8łvai 
że K aro l nareszcie jest znowu L a# 0 e 
gdzie —  należy, mieć nadzieję “
dzie u ni oszkod 1 iwiorty.

W  kuźni zam achów stanu a#'

Pod  tym  tytułem  pisze  
ski:

„Gddawna już „Robotnik" zw racał uw agę na  
machioiaicye m onarchistów francuskich, działa­
jących łączni© z jezuitami rzym skim i. —  
„L*Aetaon Francaise", organ orteanirtów pary ­
skich, bardzo zamożny, bardzo- k rzyk liw y j pod ­
stępny, w ydaw an y  poaete sekretarzy preteudeu- 
„ta na Łrón francuski F ilipa V I I I  i prze® jezui­
tów, organ, pam flecisty M aurrasa, Daudeta (sy­
na Alfonsa, słynnego niegdyś romansopisamza) 1 
Jakóba Rainville ‘a —  omajdujący się w bliskich  
stosunkach z  „czarnym (papieżem", to znaczy, 
generałem jezuitów  w Rzymie \ jego przedsta­
w icielam i (zakonspirowanymi w e  Fram-cyh o r­
gan  także książąt Parm y, braci dawnej cesarzo­
w e j A ustry i (którzy wojnę spędzili na be lg ij­
skim froncie, walcząc przeciwko żołnierzom  
szw agra  K aro la  I ) o ld aw n a  już prow adził na­
m iętną kom panię m  restaurafcyią Habsburgów'.

Rojallści francuscy ni© chcieli upadku Autro- 
W ęgier. Wszystkiernj siłami obstaw ali za tem, 
aby A u trya  „ostała s ię " pomimo kataklizmu, co 
ją  zdruzgotał i ten zwornik w  kopule Austro- 
W ęgier, co całość różnorodną, wiązał. —  cesa­
rza —  wym iótł daleko po za granice kraju. —  
G dy to się nie udało, w padli na koncept, aby 
z niemieckich części Austryi, W ęg ie r  i  B aw ary !  
utworzyć —  naw ą  edycyę daw nej moftKaaichi! aa -  
stro-węgiersfciej. "*

B y łaby  to m o w u  katolic&a, cesarska i  apo-

,Robotnik" warszaw- stoiska, monarchia Habsburgów!
łania d la  lo ja listów  i jezuitów w■ - - ; »
tow  ej. Stąd, iz W iedn ia  stary, dośtoia^oj6
topenz jezuicki roe-sta,wiłby szeroko - 
dła i okryłby niemi cały środek Eur°Pj

Czy tylko środek? Już czasu wojny „
zaczęli działać energiczni© na
Chełm szceyana w  Brześciu w  UPl0S®b ^  
dzieeki by ła  w ydarta  Polsce i
nie, to było dzieło Szeptyckiego, o.;
w  porozumieniu, a  może i z inicy^j 
dochows&iego, generała oo* jezuitów-
na czas wojny z Rzym u i r a z y 1 
siedeln w  Sawajcaryi. (Tu  może tkw1
w przypisywaniu jezuitom roli .rieno-al-1̂  
skoro polityce bradińsko-wiedeńsfciej ,f
w owej, chwili przeciwstawiia^ę tPfy
Ukrainy, oraz wsKechstronńe 
Polski pod 'Wjpływem 'zaborczego lę&hi 
f»ki nie <wyrósl tw ór „krnąbrny", re ' ^  ^  

Liceiny oddział jezuitów, wychowani® j ( f  
ie Pierlińga, rusizył na Ukrainę, do R 
tam  ^pracować". W  Brukseli, zaraa 
nej w ojn ie powstało sem inarym n TC' 0
zuitćw, zaopatrzone w wielką io s y i^  LiP'!

+.om r» a>i7 ^kę P ierlińga  —  udzyli się tam
znawcy Lojcli, jak  nawracać Rosyę, R M  jff -
szewików, Ukraińców, chłopów, wszy^£
jakiego autoramentu „bizant-i-iczykófW'

w v 'rzymsiką. Opowiadał o tem wiele
Lagrange, domindikairiin, proboszcz

U L I W O YN ICZ

O LIW IA  LA TH A M
POW1EŚÓ Z  NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI

Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
7 Marya Kreczowska

Istotn ie , c z a ru ją c a  d z iew czy n a , a  z a ró w n o  
dob ra , ja k  ś liczna . S io s tra  jest tak że  d o b rą  
dz iew czy n ą ; n o s i ja k  w iec ie , g ru b e  b u ty  i  n ie  
m y ś li o  n iczem  in n em , ja k  ty lk o  o o s ła w io ­
n ych  d z ie ln ic ach  i  p ie lę g n o w a n iu  b iedn ych . 
B a rd zo  to  p ięk n e , ro zu m ie  się, lecz  j a  p rze ­
noszę sk ro m n o ść  i  u le g a n ie  w o l i  s ta rszy ch  
n a d  w szy s tk ie  te  p rzesad n e  rzeczy . M ło d a  
osoba  z  d ob re j ro d z in y  n ie  p o trzeb u je  n a ra ­
żać życia , p ie lę g n u ją c  ch o rych  n a  o spę ; a le  
to p ra w d a , że o n a  n ig d y  n ie  m ia ła  tak ie j 
cery, ja k  Jenny.

S ą d  ten  d oszed ł b y ł do  u sz u  O liw ii  i  w ła ­
śn ie  p o w ta rz a ła  go  m atce, g d y  w ik a r y  k u  
n im  podch odz ił. Z a n im  go  d o strzeg ła , p rzy ­
s ta n ą ł n a  ch w ilę , b y  ją  o b se rw o w a ć  w  no -  
w em * o toczen iu  i  pom yśleć , ja k  w sp a n ia le  
w y g lą d a ,  p o d trzy m u ją c  s iln em  ra m ie n ie m  
s ła b szą  kob ietę . N a  tw a rz y  je j w id n ia ło  roz ­
b a w ie n ie  z p o w o d u  o p o w ied z ian ego  w ła ś n ie  
żartu , g ło w ę , n ieo s ło n ię tą  k ape lu szem , o b le ­
w a ło  św ia t ło  s łońca .

G d y  zap rzężo n a  w  k u c y k a  bryczuiszka  
o jc a  z a je c h a ła  p rzed  dom , d z iew czyn a , za ­
p ro w a d z iw sz y  w p ie r w  m atk ę  do  m ie szk a ­
nia, s ie d z ia ła  z p rzy ja c ie le m  p od  ro z ło ży ­
stym  k asztan em , ro z m a w ia ją c  ż y w o  o cho ­
ro b ie  ja k ie jś  s ta ru szk i w e  w s i. O d  tego  
p rzed m io tu  p rzesz li do innego , k tó ry m  się  
obo je  go rąco  z a jm o w a li, m ian o w ic ie  zaczę li 
ro zp ra w ia ć  o w ła śc iw o śc ia c h  d z ik ich  k w ia ­

tów . N a g le  w ik a r y  o d s ta w ił fi liż an k ę  i o su ­
n ą ł się  n a  k o la n a  p rzed  sz tu czn ą  g ro tą .

—  N a  B o ga , k w itn ą c e  d ry es , w  ty m  k l i ­
m ac ie?  Jak  to p a n i z d o ła ła  uczyn ić?  R o ­
ś lin a  tak  t ru d n a  d o  p ie lę g n o w a n ia ! Jak ie j 
z iem i p a n i  u ży w a ?

Jenny, w ra c a ją c a  w ła ś n ie  • z W ycieczk i, 
ro zb aw io n a , w  n a js tro jn ie jsz e j le tn ie j to a ­
lecie, p rzy s ta n ę ła  n a  ścieżce i  zd u m ion e  
oczy  u tk w iła  w  siostrze, k lęczące j k o ło  
g ro ty  i  zatop ion e j w  p o w ażn e j d y sk u b y i n a d  
a lp e jsk im i p ia sk o w c a m i z k im ś, ro b ią c y m  
w ra ż e n ie  n a p ó ły  k s ięd za , n a p ó ły  w łóczęg i.

—  Cóż to  z a  d z iw n y  cz łow iek ! —  z a u w a ­
ży ła  po  o d e jśc iu  gośc ia . —  I  co za  su rd u t  
n a  p ie rw sz ą  w izy tę !

—  M o ja  d ro g a  —  rz e k ł o jciec —  ten czło ­
w ie k  m a  p rzed  ew szystk iem  duszę. Jeśt 
ch rze śc ijań sk im  so cy aa łis tą , n ie m ożesz się 
w ię c  spodziew ać , b y  się  zby tn io  z n a ł n a  s u r ­
d u tach .

—- Jego su rd u t  je st zu p e łn ie  p rzy zw o ity  —  
spok o jn ie  w t rą c i ła  O liw ia , z b ie ra ją c  ro zs ta ­
w io n e  n ak ry c ie  do  h e rb a ty  —  ty lk o , że n osi 
u b ra n ie  ja e g e ro w sk ie . B a rd z o  w ie lu  socya - 
l is tó w  tak  się u b ie ra .

—  *A sk ą d  ty  m o ja  d ro g a  je ste ś  tak  o b e ­
zn a n a  ze z w y c z a ja m i socya łistów ?  —  s p y ­
ta ł ojciec, podn osząc  b rw i.

—  Och —  o d p a r ła  obo jętn ie  —  ch o d z iłam  
n a  n iek tóre  ich  z e b ra n ia  w  Lon d yn ie . Jenny, 
ja k  w e jd z iesz  n a  gó rę , to p roszę  cię p rz y m ­
k n ij d rz w i cicho, b o  m a m a  m a  b ó l g ło w y .

P o sz ła  do  m ieszk an ia , n iosąc  n aczyn ie  od  
herbaty . O jc iec  sp o g lą d a ł n a  n ią  zasęp ion y . 
Z  p e w n ą  go ry czą  m y ś la ł, czy też k ie d y k o l­
w ie k  zdo ła  się  czegoś dow ied z ieć  o sw o je j  
starsze j córce.

—  O jcze —  rz e k ła  Jenny, z d e jm u ją c  sw ó j  
n a je le gan tszy  k a p e lu sz  i g ła d z ą c  p ieszczot­

liw ie  je go  d łu g ie  b ia łe  p ió ra  s t r u ^ 6^

L 
L

zyty , l i  d la tego , ż e . u trz y m y w a ł, ia:

r  a

riie sądz isz , że O liw ia  zby t d a lek 0 
s u w a  w  sw y ch  bo tan iczn ych  f TOjgj U, 
O śm ie liła  tego  p ro s ta k a  do tak  ate '^ 0  **

$z a jm o w a ły  te porosty...
—  P ia sk o w c e , m o ja  d roga ,, a  to 

n ica  z p u n k tu  w id z e n ia  botan ika - 1
p a n n y  Jenny. Nf

—  D ob rze ; n iech a j będą, p ia s fe ó ^ jg  Ą 
tu ra ln ie , będzie  tw ie rd z ił, że in tel'f^Aia ™
w szy stk iem . A  p a n i H a r t f ie ld  
w ła śn ie  dziś p o p o łu d n iu , że człowie*^ 0
b a rd z o  d z iw n ą  repu tacyę . T w ierdz i- 1 
n ig d y  nie b y łb y  zosta ł zatw ierdzony- g0 H  
w p ie rw  b y li  ę o śk o lw iek  w ied z ie li °A  ''
c iu  w  L o n d y n ie ; o u d z ia le  w  zeblj V ^
stra jk o w y c h , o z a ta rg a c h  z p o licyą  1 
p od obn ych  sp ra w k a c h . C zy  n ie  sad®1 
cze, że n a le ż a ło b y  O liw ię  ostrzedz U - - 

L a th a m  z n ó w  p o d n ió s ł b rw i. Ar p i ^  
—  M o ja  Jenny, b a rd zo  w ie le  zna* 0 -d *

r a d  n a  n ic b y  się w  tym  d o m u  nie r t jL  ,
A 1 ©i Fl 11 r»rt a «n L  nrń •  X ’J.1»A le  O liw ia , ja k  w idzę , an i ich  n ik °3 
u dz ie la , a n i też s a m a  n ie  p rzy j w? 'ęo  ^  
w s z y s c y  m a m y  sw o je  w ła śc iw o śc i- efOf 
tyczy  tego m łod ego  c z ło w ie k a  w  .1̂  #  
sk iem  u b ra n iu , to w o lę , b y  m ó w n  ;0 
ak ow cach , n a  czem  się p ra w d p p ó ^0 .ą?

bĄzu m ie , n iżby , ja k  je g o  poprzedn ik , "r-tero

5i*ycb ]
 j  R  _______  a r o f^ i

trochę w ięce j, z w a ż a ła  n a  s w ą  siostiT- . c.
„ w      - i « łt r„ in .c a  A  (rfi

w ia ć  m ia ł o  teo log ii d o g m a ty c z n e j  ̂ 0

je s te śm y  w  trak c ie  u d z ie la n ia  doW"*c . 
w ię c  p o zw ó l sob ie  p o rad z ić  m o ja  d r w  to

n a jp e w n ie j n ie  w ie  n ic  zgo ła . A  £k (t roi 
je s te śm y  w  trak c ie  u d z ie la n ia  d o b rt  tt

ehę m n ie j n a  tę sta rą , p lo tk u ją c ą  . ^ 
I la r t f ie ld o w ą , A  te raz  z rob isz  na itóro  pro 
w e jd z ie sz  d o  d o m u  i  w ło ż y sz  ja k a  
zw o i tą  sukn ię ,

fOąg dalszy « a3W



Kstapgyjj

iJ *  ^  Paf v ? r sbur§73’ " dy na Wiosnę 1920 r. 
w 6 Przcdew=;v1ro.łf • T1®0WoH bolszewickiej, 

^en ie  pods, klem chodziło o Austiryę, o  

«h(^a<Jzić p o d h m T *  12 któr6’by  można było
X  w&chód- i na z a -
tft, do Wic^i y Budapesztu, do M o­
ta, Węgier  . i  n?a' H orlhy  —  krwaw*- drfcta-
J^tk ie  w a r u S  uL  uwa* r,i’e- Godził się na 
ka tQr cywii n ł 6 mu dyktował tan czy

T j j j j .  wojskowego h W n y ' Diekie4y W  Str° jlJ

PPtociwstnus^0?1̂  arm ’’l9 chłopską, która  
3  .^lszewiy si? .zbrodniczym " kohor- 
 ̂Ja.listyCZT1 '^ e n y c h  robotników. Pisano w  

J^eczności ~a„?UlSmacb francuskich wiele o 
hg-i^lpelnla j , auracYi ,-porządku" w  Euro- 
f f U » • & £ £  I . Chwili’ * * r  w  r. 1815 po u- 
tv adatllo w  p  racali Bourboni do Francyl. 
.Soclnirw_ . aryżu nowe niiismia. codzienne,

N A P R Z Ó D "

m f “• J'ŁU nowe pism a  
a ?.'1 W  “  9 ęozri’e- prowadzone w  tym diu- 

zlożn-rwlf^’'(l'ent-katolik“ był ta&że ja je- 
parv . Przez kukułki rojalistyczmo- 

^  tolsikie« to f  * Rzymu w  projekcie konstytu-
i., ak>lik a prawowitym  może być tył 

‘adonio
f^ ad a jac l l e *e s êrT  coraz bozozejndejsze, o- 
sS^yczn epo  że m a ją  uważnego i
k , i l$&dn ł r . , 1* ®  w  osobie ówczesnego 
S y od wiel rand.a -  B ° oałej Europie aze-

sbargów miesięcy pomysł restau rac ji
było * asze mimsteryuim sp raw  zagrani- 

i^ ^ & c h  ,• „ ^ ? f ai!mowail’ie półurzedowo o tych
aliści nasi

^ ń * « s r . s  ~  k “ ,iy ^  ~  ” * •
e Babsb

się dziłkiej radości na 
’Urg może wrócić do W iednia. —-

y. JUti,o, bu rg  w  W iedn iu  dziś, znaczy.
B; ca, m . “ inny Habsburg, może ten z 
b i ^ t  JK*I>r.<>stu książę angielski Con-
i 'cich a ih hłdrai.e w  W arszaw ie  na tronie Sp- 

żadna 0 ar<^ a Stasia. Szukano imswgruów 
letta  TCro ? n.‘e Pogodzono się z myślą, że 

Wsała ao f e n' erna? —  kiedy być muszą, bo 
i>V Bełzie w . ,  <̂ ika“ : »jak  się inisygnto znąj- 
^°^>Ospo.l iw *  t ak si§ nie znajdą, będzie —  

Krótlko i jasno."

iomości polityczne
 ̂Crj,ricZG francusko-angielskie 

. Hnei P0litVC2 wschodniej
si!?1*' s\|,®!^„noRa Grekom  w  ich walce z T u r -
si« ^aryskie Kemalem ). Fakt . ten służy pra- 
Im a^ b v  * Za P unkt wyjścia do dom agania 
ih.a ahi L  *aczei ułagodzić Turków  (re w iz ją  

ijki, nu .^res) i przez nich świat muzuł- 
jtli* 6niPs* probowa(5 ich do cna upokorzyć.
L ,: s E a n p ^ ^ ^ y p iw ie  pisze pod adresem  A n -  
^ ^ t a ^ Vnna ® Anglia* m ogłaby pokrzepić króla 
Dr * odd̂  * óostarezyć mu dysKretnie subsy- 

Qj mu na usługi te tysiączne środki, 
odparcia, którymi rozporządza

w p ływ  brytański na W schodzie —  być może aż 
do Rosyi sowieckiej. Tak  podtrzym ywany szwa­
gier W ilhelm a II m ógłby w  dalszym ciągu mo­
bilizować roczniki —  konsulowie greccy mobi­
lizują G reków  nawet w  Konstantynopolu i w y ­
syłać nowych żołnierzy na front dła zastąpienia 
poległych. Ale Francya i Włochy nie mogą się 
przyłączyć do takiej polityki. Ich przekonania 
i ich interesy zakazują im tego stanowczo. N a ­
leżałoby tedy, ażeby Anglia  ponosiła sam a w o­
bec olbrzymiej m asy swoich poddanych muzuł­
mańskich odpowiedzialność za ofenzywę grecką, 
która rozpoczęła się z chwi.ą, gdy  p. Gunaris 
wracał z Londynu i która nie może wprost ma- 
teryalnie ciągnąć się dalej bez poparcia bry­
tański ego.

G d yby  jeszcze poparcie brytańskie w ystar­
czało, ażeby zabezpieczyć ostateczny tryum f 
Grekom , stronnicy polityki przeciwmuzułmań- 
skiej m ogliby powiedzieć, że Anglia  wzamian  
za nienawiści, na które się wystawia, m iałaby  
przynajmniej pewność osiągnięcia celu. Lecz 
trudności są takie, że w ypraw a Konstantyna, 
już uieudała, naraża się bardzo na to, że skoń­
czy się, jak  w ypraw a  Konrada**. (A iuzya  do 
Konrada III niemieckiego, który stojąc na czele 
w ypraw y  krzyżowej, został w  r. 1147 pobity 
przez Turków  w  tych w łaśnie okolicach, gdzie 
dziś znajdu.ą się Grecy. R e d .  N a p . ) .

„Temps** kończy u w agą :
9Otóż interes powszechny w ym aga, ażeby  

wielkie mocarstwa powstrzymały działania armii 
greckiej i poddały rewizyi traktat z Sfcv.es.

G dyby  rząd brytański chciał wyrzec słowo —  
pokój na W schodzie byt by bliski. Francya wierna  
metodzie którą stosowała rokując z rządem  A n ­
gory, współdziałałaby niewątpliw ie w e  wszel­
kiej akcyi, mającej za cel: powstrzym anie roz­
lew u krw i i  wytknięcie spraw iedliwe granic 
Turcyi niepodległe) i zuoinej do egzystencyi.

— o o o —
PADEREWSKI I STRAUSS

S p raw a  to jednak niemuzyczina, o której tak  
pisze „Robotnik" w arszaw sk i:

„D n ia  9 marcia w  N ow ym  Jorku m iał się odbyć 
banici et na  cześć p. Paderewskiego.

Charakterystyczne jest, ja k a  to część społe­
czeństwa am erykańskiego eziuje dllań najgoręt­
szą wdzięczność i najwięksizą m u gotuje owacyę  
Oto n a  liście gospodarzy balu  w idn ie ją  nazw i­
sk a  panów  bankierów : Sam a A. Lewdnsohna, 
D an iela  Enggenheim a, H enryka M orgenthau‘a  i  
O skara Straussa, przewiażnie syonistów, a  w  ka­
żdym  razie ludzi, którzy nieitylko, że nie są przy 
jaiciółmi Polski, a le  zdążyli się już wybitnie od­
znaczyć, jako  przywódcy i organizatorzy osz- 
ozerazej ain ty- polskiej kam panii (p. Oskar 
Strauss oświadczył publicznie w r. 1919, że Pol­
ska powinna zginąć z powierzchni ziemi!)

A le  cóż to obchodzi p. Paderewskiego! W  Pol­
sce —  patronuje antysemickiej „Rzeczypospoli­
tej", na zachodzie zaś uchodzi za obrońcę „mniej

szóści narodowych", czego najlepszym  dowodem  
jest list dziękczynny, jak i wystosowali doń syo- 
niści angielscy po narzuceniu Polsce, za łaska­
w ym  współudziałem  p. Paderewskiego, sław e­
tnego traktatu o „mniejszościach narodowych"...

Pp. Straussowie, Enggenheim owie, Lewimsoh- 
nowie nie m ają  zau fan ia  do polskiej dem okra­
cyi, ale fetują p. Paderewskiego, raając niewąt­
p liw ie  istotne po temu przyczyny.

I pomyśleć, że śą wPolsce ludzie, którzy nie  
w ierzą w  geniusz dyplom atyczny męża p. Pade- 
rew sk ie j!“

- 8 0 0  —
NOWODWORSKI CONTRA PAPINI

„N aród" donosi:
« „R ozpraw a sadow a przeciwko redaktorow i 

Tadeuszow i Szpotańskiem u z powodu ogłoszenia 
„Pam iętników  P an a  B oga " Papiniego odbędzie 
się w  w arszaw sk im  sądzie okręgowym  dn. 28 
kwietnia. Jako obrońcy w ystępu ją mecenas F r. 
Faechalski i Eugeniusz Śmiarowisiki."

— o o o —
JESZCZE O PUŁKOWNIKU CHARDIGNYM
W arszaw sk i „K uryer Po lsk i" da je  nieco uzu ­

pełnień co do sp raw y  pu łkow n ika  Chardigny, w  
inny sposób —  o ile  sądzić m ożna —  przypom i­
nającego swem  nieprzyjaznem  zacnowaniam  się 
wobec Polski —  byłego cieszyńskiego pełnom o­
cnika F rancyi br. de Mamnerilłe,

Dziennik ów  pisze:
„Teraz dochodzą dopiero szczegóły za jścia  m ię  

dizy pułkownikiem  Chardigny a  W iln iankam a. 
Jak się okazuje, podrażnienie pań  w ileńskich, 
które znalazło w yraz  w  tak gw ałtow nej formie, 
spowicldoiwiane było tem, że na  przemowę dele­
gatki kobiet wileńskich, wygłoszoną w języku 
francuskim, p. Chardigny odpowiedział po rosyj 
sku i w stylu czysto rosyjskim. O dpow iada to w  
zupełności tym sentymentom moskalofii!skim, 
które reprezentant L ig i N arodów  niejednokro­
tnie m anifestował.

N ie  mniej charakterystyczne św iatło n a  takt 
p. Chardigny ‘ago rzuca też fakt, że po w rogie j 
m u manifasfcacyi, tw której wzięły też udział stu­
dentki uniwersytetu w ileńskiego, p. C hard igny  
zażądał przeprosin ze strony rektora Siedleckie­
go, grożąc w  przeciwnym  razie, że „w yda  W iln o  
na, pastwę w o jska  litewskiego".(?) Dziw ny spo­
sób po jm ow ania  ro li bezstronnego inedyaitora w  
sporze połsko-łitewiskim**.

Po uwachleniu konstytucyi
SPRAWA TOW. IW ANA KWASNYCI

W  Dąbiu, w  obozie internowanych, siedzi juz  
czw arty m iesiąc bez żadnego powodu nasz to­
w arzysz ukraińsk i Iw a n  Kwiasnycia i  żadnia 
s iła  nie może go stam tąd w ydobyć. W  k ilku  
sław ach  przypom inam y ca łą  tę sprawę.

W  nocy z 5 na  6 stycznia aresztow ała  We 
L w o w ie  policya w o jskow a w spółpracow nika

lQl* DĘ
COSTER

Vcerz Halewin
U „legend flamandzkich") 

S p o ls z c z y ł P r z e c ła w  S m o lik

J ^ y ś i iUści
uzi 1 Sbiu+pu o czemś, m ój panie mężu.
j,. &1bu . y Pomaga towarzyszą stale pode* 

k^° Um^ ^ 'a,sz w iekowi. A liści znam  ja  ko- 
. ^hiech 16 vvys^a d>zać zm arszczki n a  czole, 
\ °®e to hW^ U,dz'ać 1111 waszej gębie".

1U ®Chh *
tâ Sdia a n Łu ^en°  przybiegła naisza dziew ka  

v z<>HjCâ >W!e®®l'ałoby odrazu  lice miego pana

Słówa% i&cr ^ wa ^istrząsnął g łow ą  stary rycerz

C  ak. tak- Się -z le,kfea* •
W 6̂ e We . ’ ,b °w iam  gdy M agda się śmieją,
W  r̂ Z-..mó  ̂ stary Raul. Gdy Magda śpie- 

y , . °J stary Raul y kiwa siwą głową w  
? ź Wody-6*"0, ^ iech się jeno pojawi Magda, a 

aiieje ^  ^  n ią  oczami mój stary R au l 
■’>Jfiści n ? przy każdym jej kroku".

ny stajvraw da. Kundo", —  przytaknął słowom  

tt tak yC6rz*
n L ^ ^ le tn ’ bo tutaj jest w ierę  sam em  je - 

ari. y zdrowiem? N ie  ja, w iekiem  nakio- 
&C’e stare *y Pan'ie mężu; obojeśmy już  

io graty- N ie jesit też wasz syn M ruk, 
c* v y ^ y a ,  służka nasza, dobra  w ierę

jeno «rf&^ a ’ ali,ś,ci nai-ibyt cicha, a  śm ieją- 
Sń^^ewoii -edy ktoś inny do śmiechu

ć , . łnny .I®®! tu, kto nam  naszą
a  k * i 69* tu słow ikiem , kto ustaw’*- 

h^aga, śpiew a a szozebiocze wesoły,

jakoby  dzwonek na  pasterkę w  noc Bożego N a ­
rodzenia; —  a  któby to był inny, jeśli n ie nasiza 
słodka dzieweczka"...

„Ach", —  ciągnęła pani K unda — zali m ałe  
to szczęście mieć w  dom u takie dziecię — w  na­
szych leciech podeszłych! Bez onej dzierlatki 
najm iłejszej dnieby nam  w  sm utku płynęły, 
a  m róz starości jużby nam  przeszedł w ierę z nóg 
do serca y pokw apiłaby  aię k ‘n.am wirychłe pani 
śmierć nielitosna".

„P raw d a ", —  przytw ierdził pan Heurne.
„Każde inne paniątko juści nvałoby się na  

służbę hym enu, ano na dw ór J ego mości H rab ie ­
go gw o li m ałżonka w yboru . Ona zasie, nasza  
dziew ka najsłodsza, zgoła o tem nie myśli, cho- 
cia je j tutaj nikt kroimia nas nie m i.uje y kro- 
m ia  je j dziewki służebnej Aniny Maryi, co jej 
n a  krok nie odtępuje y siostrą jej jest najlepszą. 
A  jeśli y poswarzy się z n ią M agda, to by  ją  do  
śm iechu przyniewolić".

„W ierę ", przytw ierdził stary rycerz.
„Tak, taik", —  p raw iła  pani K unda  —  „y każ­

dy  ją  m iłu je  y  m a ją  we czci a  poszanowaniu: 
y  ślacbetnie urodzone pacholęta, y gierm kowie  
y  do jrza li m ężowie y pachołcy y rękodajni y pod 
dani, —  tak ona z a  wżdy wesołości pełna a skro­
mna, tak w dzięczna a  bez skazy czysta. N aw et  
je j koń Siw ek biega za n ią jakoby pies, a ilekroć 
ją  zobaczy, rży z radości, ona zasie sama sypie 
m u ow ies y jęczm ień; od nikogo też krom ia od  
niej on nie uszczypnie ździebka. Dzieweczka do­
gadza m u jakoby człeku y nieraz już poiia  
zm yślne zwierzę winem, co m u zda się do sm a­
k u  przypadać .1 Nauczyła go tyż rozum ienia mo­
w y  w łasnej, jeno srogą k ‘niem u już jej' -nie być, 
bow iem  wonczais dobre zawierzę om al że płakać  
zda się y tak żałośtiwiie jej w  oczy pozjera, iż

odm ówić m u ju ż  w  niezem nie zdolna, A  gdy  
go przywoła y rzecze: „P iękny siwek, dzielny si­
w ek ", —  y inksize przypochlebstiwa, to on pod­
chodzi k* niej całkiem  blisko y g ładk i łeb swój 
kłoni, jakgdyby  dom agał się od niej pieszczot. 
N ie  śclerpi też m ądre bydlątko nikogo na  siwiyo# 
grzbiecie, krom ia swej pani, a  gdy ona dosiada, 
to niesie się jeszcze dummiiej, n iz li Jego W y so ­
kość H rab ia  F landry i na czele swych baronów  
y diziewierzy. Tak  to dzieweczka usidlać zdolna 
wszelkiego wesołością swoją, dobrocią y łago­
dnością".

„Tak, tak", —  przytw ierdził stary rycerz,
„Ach", —  ciągnęła pani Kuntigunda, —  „oby 

dobry Bóg raczył zachować nam  jak  najd łużej 
pociechę naszych serc, a starym  uszom naszymi 
aby  danem  było radow ać się do końca naszych 
dnii pieniem  słow iczka onego".

„Am en", —  przydał im ci pan Heurne.

19. Rflździal, w którym Jest mowa o tem, Jak jej­
mość panna Magdalena śpiewała staremu ryce­
rzowi Jlaułowi pieśń o rycerzu Rolandzie Heurne

A  kiedy tak ryeerz R au l y  pan i Kumigunda 
gawędzili, spadł znaczny śnieg u  ubielił od stóp; 
do głów  imcii pannę M agdalenę y jej dworkę A n ­
nę Maryę. W raca ły  bow iem  w łaśnie obie do zam  
ku  od żony Jossego, której zaniosły kamuiszek 
z siłą  leazebną, byle go nosić na ciele przyw iąza­
ny do lewej nogi. Dały  go żonie Jossego, bowiem; 
oczekiwała wrychle połogu. Imci panna Magda; 
len a  w stąp iła  do komnaty, a podszedłszy k ‘occu, 
przyklękła przed nim  z powitaniem. Podniósł ją  
stary rycerz y pocałował w  czoło. A n n a  M aria  
zaś ostań ow iła  się skromnie w  rqgu  komnat y, 
jako  służce przyswń.

(C iąg  dalszy nastąpi):



„ N A P R Z Ó D *

„Wperadu** i  sekretarza ukraińsk ie j ptartyi so* 
cyalno-.demokratycznej Iw an a  Kwasnycię,

P o  przeprowadzeniu rew izyi, przy Której n j- 
czego podejrzanego nie znaleziono, aresztow a­
no go i  przewieziono do I I  Oddziału. D. O. G- 
w e  L w ow ie . Tam  siedział tow. K w asnycia przez 
ca ły  dzień, bez przesłuchania, a  dopiero na d ru ­
gi dzień, 7 stycznia, ściągnięto krótki ustny  
protokół i  odwieziono go do W arszaw y . T u  osa­
dzono go w  X  paw ilon ie  Cytadeli, w  którym  
przesiedział bez przesłuchania do po łow y lu ­
tego br.

Przyczynę tego n iezwyczajnego aresztowania  
i  w yw iezien ia  cyw ilnego obyw atela przez w ła ­
dze w o jskow e okryto taką tajem nicą, iż m im o  
kilkakrotnej imterwencyi naozelnego zarządu  
U S D P , prezydyum  ukraińskiego kom itetu oby­
watelskiego i  innych czynników  nie m ożna było  
dowiedzieć się niczego. To niezwyczajne aresżto 
wianie w yw oła ło  silne! oburzenie w śród  robotni­
czych m as mi-asta L w o w a , na  licznych w iecach  
założono jak  najostrzejszy protest i  zażądano  
wypuszczenia Kwaśnycd na wolność.

Tym czasem  w ładze  w ojskow e i cyw ilne w  
W arszaw ie  oświadczyły, że nie m a ją  niczego  
w spólnego z aresztowaniem  tow . K w aśnych T a ­
ką  sam ą odpowiedź otrzym ali i przedstaw iciele  
U S D P , gdy in terw en iow ali we Lw ow ie .

W  połow ie lutego przewieziono tow. K w a ­
snycię z Cytadeli w  W a rszaw ie  do obozu inter­
nowanych w  D ąbiu  koto K rakow a.

Umieszczono go tam  w  barak u  L . 17. Jestto 
jeden z najgorszych b a rak ó w  w  całym  obozie. 
B a ra k  nieapalomy, brudny, z d z iu raw y m  da­
chem, w  czasie deszczu lub  odw ilży  pełen w o­
dy, słowem  zupełnie nieprzydatny d la  żywych  
ludzi. U m ysłow a praca tam  niem ożliwa. Z po­
czątkiem  m arca  delegacya głównego zarządu  
U S D P  u d a ła  się do generalnego delegata dra  
Gałeckiego. D elegacya przedstaw iła  m u  stra­
szne położenie, w  którem  znajduje się tow. 
K w asnycia  i w  im ię  ludzkości zażąda ła  przy­
najm n iej przeniesienia gó, chorego na piersi 
tow arzysza, do jakiegoś innego, odpowiedniej­
szego lokalu.

D r  Gałecki obiecał, iż w  porozum ieniu z w o j­
sk o w ą  w ładzą  bezzwłocznie zarządzi przenie­
sienie tow. K w asnyci z baraku  L . 17 do innego, 
w  którym  m ógłby naw et zajm ow ać się um ysło­
w ą  pracą.

Lecz stało się inaczej; N ietylko nie przenie­
siono chorego towarzysza do jakiegoś innego  
baraku , a le  zabrano naw et jedyne łóżko, tak, 
że m usia ł spać n a  gołych deskach. I dopiero 
g.dy w  Dąhiu  w ybuch ła  głodówka, przeniesiono  
tow. K w asnycię do szpitala. Ze szpitala prze­
niesiono go do baraku  L . 4, gdzie dotychczas 
się znajduje.

Żadn a  w ładza  dotychczas, n i wojskowa-, ni 
adm inistracyjna, n i sądow a nje rozpoczęła śle­
dztw a przeciw  n iem u  i dotychczas an i on, an i 
nikt inny n ie  zna pow odu  tego nieludzkiego po ­
stępowania.

Tam tego tygodnia w ysiM  s-eferetaryat U S D P . 
ukraiński komitet obywatelek.} i obrońca tow, 
L e w  Hamkieiwicz telegram y do N aczeln ika pań ­
stwa, d-o ministerstw©, sp raw  w ojskow ych  i 

tow . posła Pużaka, dotąd jednak niem a żadnej 
odpowiedzi.

Listy z kraju
Przem yśl. 5 kwietnik.

Pod przewodnictwem  tow. Dom inika Teliuka 
odbyo się onegdaj walne zgromadzenie członków  
P P S  przy liazinym udziale towarzyszy i towarzy­
szek z porządkiem djałennym; Sprawozdanie z 
działalności komitetu partyjnego, Sprawozdanie  
kasowe, w ybór nowego komitetu partyjnego, 
wnioski 1 interpeiacye.

Sprawozdanie z -działalności party j złożył se­
kretarz tow. A leksander Handel. Z  obszernego 
referatu wyjm ujem y k ilka cyfr: w  r. 1920 odby­
ło się zgromadzeń ludowych 13, poufnych p a r­
tyjnych 15, zawodowych 159, odczytów: w k lu ­
bie 10, w  Zw . zawód- 11, demonstracyi 5, komitet 
obszerny odbył posiedzeń 16, kom itet wykon rw ł  
czy 30.

Powstał k lub  robotniczy, zrzeszenie oświato­
we w  łonie którego założono chór, koło ama­
torskie. B iblioteka uzupełniana z w ielką umie­
jętnością i znawstwem jest chliuhnem św iade­
ctwem pracy kulturalnej.

Piękne rezultaty dały się osiągnąć kolportrżą  
broszur, czasopism i dzienników partyjnych.

Niezależnie od  działalności miejscowej kom i­
tet w  miarę sił i  możności interesował się i po­
m agał ośrodkom, robotniczym okolicznym,

Urządzono konferencyę okręgową w  obecności 
posłów  dr Łic-bermana i Łańcuckiego, w  której 
uczestniczyli delegaci z okolicznych m iejscowo­
ści.

Sprawozdanie kasowe złożył skarbnik tow- 
M ieczysław  W iśniewski.

W  ożywionej dyskusyi zabierali głos tow. 
Prutka, W ątróbsk i, Sidorski, W ojciechowski i  
inni, poczem na wniosek tow. Jasińskiego uchwa­
lono sprawozdanie sekretarza i  skarbn ika przy­
jąć  do wiadomości.

Następnie dokonano w yboru  nowego komite­
tu partyjnego, w ybrani zostali tow. następujący: 

Bulw iński Al., Beluch J-, Bażow ski T., Cicho­
cki Fr., d r Dorosz Fr., Doroszowa Zn G ajda J*., 
dr Grossfeld L-, Grzebieniak R., Hutter F-, Jasiń­
ski W ., Kanafocki M., R óbylak  J-, Kozak ?•> 
K ozłow ska R„ K a lita  Jan, K łysz M., K ow alska  
Józefa, Mandel ‘A., M ikruta Fr-, Now ośw iat M., 
Przeorski L., Pacanow ski J., P ru tk a  A., Szcze­
pański M-i Schlam J., Siwiecki K., Sidorski Jan, 
Sutyk W ł., Śiegm an J., Stompe A., Teluk  D., 
Schoetol A., Radecki St., -Vogel M., Wójtowie®  
J., W ątróbsk i J., W iśn iow sk i M.

Z  tego komitetu obszernniej szego w ybrano na­
stępnie ściślejszy komitet wykonawczy.

K u  końcowi zgromadzenia przem ówił o naj­
bliższych zadaniach ptartyi poseł tow. d r  Liebea* 
man. ipoozem obrady w alnego zgrom adzenia  
zakończono. i

- * 0 6 0 —
Now y  Sącz, 4 kwietnia.

Z ruchu knUnralno-arlystycznego. Setne przed­
stawienie tow, dramatycznego. Koncert A , Ct- 

chonte. Stowarz. art, malarzy
N a  szayem tle życia codziennego, jakby  jasna, 

ośw ietlana sm uga, przew ija  się działalność kul­
turalno-artystyczna grupki m łodych ludzi. Z a ­
pom nieli o „mnożniku*', o ziemniakach, mące, 
kaszy... i  z odw agą, która tylko um iłow anie  
sztuki daje, stworzyli „Towarzystwo dram aty- 
czne“ i w d. 31 m arca św ięcili jubileusz. „Setne 
przedstawienie jubileuszowe" % „Weselem** W y ­
spiańskiego.

Tak  jest! w  N . Sączu, w  tym  u ltra  klesrykaj- 
tnym, żyjącym  ku lturą  o jak ie  100 lat wstecz 
N ow ym  Sączu, zdobyli się am atorzy na dram at 
W yspiańskiego. Poprzedziły „W ese le" inne po­
w ażne utwory. W y jm iem y  z tej setki parę: N a  
zawsze, Ponad śnieg, Topiel, Carewicz, P an  po­
seł, Polityka, C iepła w dów ka. Grube ryby, B ra ­
cia Karam azowt Honor, Midtrz Solnes, W  m a­
łym  domku. I nie wystaw iono tych sztuk tak, 
jak  się to częstokroć po m iasteczkach prowiia- 
cyotnainych wadzi — nie sprofanow ano sztuki. 
Bo zespół artystów  am atorów  dobrany, bo prze­
szli szkołę dram atyczną pod kierunkiem  Bończy  
— Jednowskiego, bo dekoracye w ykonyw ali arty­
ści m alarze —  bo, jak  wspom nieliśm y, członko­
w ie  towarzystwa, nie d la  rozrywki, czy szportu, 
ale z um iłow an ia  sztuki pracowali. I  um iłow a­
nie to wtolktom być m usiało, jeżeli w stosun­
kach m ałom iasteczkowych nie upadli, m e opu­
ścili rąk, wobec piętrzących się coraz nowych  
trudności. W ypow iedzia ł je  w  czasie jubileuszo­
w ego  przedstawieni® prezes i dusza towarzy­
stwa, B . Barbacki, artysta m alarz. Przem ów ie­
rnie, skierowane do publiczności, to z jednej stro­
ny  w yk ład  o znaczeniu bu ltura łnem  teatru, a  
dirugiej śm iałe i m ęskie rzucenie w  tw arz gorz­
kich słów  p raw dy  inteligencji. i  pseudiointeligen 
cyi nowosądeckiej. Zarzucała  ta in te ligencja  
towarzystwu b rak  patryoiyzm n, bo nie grano  
„10 Paw ilonu ", „N a  poddaszu", „C ar jodzie** —  
nie wołano „Polska, P o lsk a " —- nie w yw ieszano  
hasła  ,Bćg i O jczyzna". Ośm ielono się grać sztu­
k i obcych, nawet, o zgrozo! —  niemieckich auto­
rów . Pozwalano chodzić na  przedstaw ienia ży­
dom, co gorsza naw et żydów  do grona artystów  
dopuszczono. Dopuszczono też i towarzyszy robo  
ciiasizy! Zarzucano dem oralizowanie społeczeń­
stwa. W ęszono za m ilionam i, które towarzystwo  
m iało zarobić. W ezw an o  do przedłożenia w yka ­
zu dochodów, celem wymiaru podatku zarobko­
wego! Inteligent, p. inspektor podatkowy uznał 
towarzystwo za rodzaj przedsiębiorstwa — coś, 
jak  wyszynk wódek! Ńie brak ło  i hum orystycz­
nych scen. Oto jeden Z suweremów chłopskich  
uczuł się urażonym  typem  chłopa-posła w  po li­
tyce i groził artyście... że m u pokaże! To urobna  
cząstka zarzutów. Z b ija ł je m iażdżącem i a rgu ­
mentami m ówca. A  ozęść publiczności rum ienić  
się m usiała.

W  tych w arunkach  praca, to napraw dę głębo­
k ie  um iłowanie sztuk i. W ierzym y, że członko­
w ie  towarzystwa nie cofną się z obranej drogi, 
że pójdą naprzód, aby cegiełkę do odrodzenia  
kulturalnego ojczyzny dorzucić. |

W  m arcu m ieliśm y dw a koncerty Antoniego 
Cichonia, tenora opery w łoskiej, urządzone sta-

. .. i ogalsrw“ 
rantom robotniczego chóru „Ecno  ̂ ^

uczy cielsk togo. * .iaboaf 1 naJniO'
Starannie dobrany program ..1 ^  pif5®.„

niejszych utworów  polskiej Ut?'2 rosyi^L. 
woj i w yjątków  z oper włoskich kiej W  . ; 
św iadczył o subtelnym  sm aku i )  ra jylw  
rm  artystycznej śpiewaka. W yraz 1. 
nieskazitelność, czystość i P0WlJ°f,nVCh 
raz srebrzysty dźw ięk tonów g °1 ^ ó r
w a ły  żyvoe uznanie i huczne -oklas. • •
liniczy w yw iąza ł się z wykonania jjęiu119 
tw orów  Noskowskiego, Żełeńakmg > 
całkiem  poprąwnie. Sala  D ° i:oa, 
gdzie odbył się jeden z koncsrto 
była  robo daczam i po brzegi. . ^ fc0la. ^  cZi 
teligencya na koncercie w  sali S© to
przettoPawień k ina brak  krzeseł... rza.dKo w 
cerfcu krzesła pierwszorzędne do£'- .
Obsadzone! Rzecz gustu! f

G rąp k a  airt.-malarzy, żwSąza®* ^  t f  ̂
śtwo, od dłuższego czasu nie daje '^ jnosc  
B rak  sali na urządzenie w ystawy. iZlWalaj? 
zdobyciu środków m alarskich me P ^  j,0 cs^ 
urządzenie drugiej w ystaw y. A  uj’ą 
tń ia  obudziła zainteresowanie5 i l #  •• 
nasi mad aurze jako nauczyciele rysu® ^gtyc* , 
łach m iejscowych i budzą uczucia ^
Z radością stwierdzić można, że n ra j 
k ilku  lat zainteresował się sztuką 1 
artystów  m alarzy.

W \ 

ko®'

Przegląd gospodarczy
W  Spraw ie komlsyj szaeu®k<^c*L 41

z ustaw ą z 10 m a ja  1919 (Dz. pl’:cr>v;eP° I -  
298) n a  terenie b. K ró lestw a Kongr .sye s 
Hałoipołski powstały pow iatowe k aI),ja 9 0\. 
cunfcowe w  celu ustalenia i ° 9Z.a0̂ p:r«tw'u 
wojennych. Do każdej z nich ^  
nicfcwa p rzy s łu g iw a ło ' praw©  
swych przedstawicieli w  liczbie d w '. ^  p,r«K 
w ego delegata i jego zastępcy. Terr ‘ ; 9̂ . A 
zyjny d la  sk ładan ia  podań do kom . up5̂ -  
kowych w  pow iatach  b. Kontgi*eS°  j .

W  p ra °ac . cJńz dniem  1 sierpnia 1920 r. W  ¥i a' . n; W - t.f  
kich feomisyj b ra li udzia ł milsi9 ^
powyższej ustaw y przedstawiom 10 
stłwa rolnictwia. D n ia  15 stycznia Î ‘u]j'.rida'ct1j. 
„M onitora Dolskiego" głów ny urząd ^  ^
n v  zam ieścił ogłoszenie o 
knięciiu akcyi rejestracyjnej strat uf f£).
z okresu w o jn y  europejskiej . ski® .
renie b, ząbom  rosyjskiego. 
wywiane do główniego urzędu j& w i®  
term inie prekluizyjnym. s ą  ndsylań® 
zapomogi-owych oraiz w ciągane do ©o prPeL  
spisów  strat. W  m yśl rozporządzeń'! i? ^  
głównego ufizędw likw idacyjnego t 
c m ia  1921 r. term in prek lusyjny fZ3t j
zgłoszeń strat wojennych w  ^
kow ych  w  Bfejopolsce by ł w y z o a r ^ ^ . gy0 p 
m a rc a  br. Do tego czasu wszystkie k  , ń* 
wiatowi® w  1. 70 (d la  81 pow iatów ) 
chomione, pw yezem  do 43 miini-to!ris' .
otwa delegow ało po dw óch  p,nzedstf- ̂ 
pozostałych zaś no jędrnym. • 
są  w  ch w ili obecnej na  ukończeniu. Ę 
strat, w yn ik łych  z ostatniej P
ckiej, została rozpoczętą w  końcu j 
je j dokonania sekret®,rze b. koroisTl 
w y  eto, przem ianowam i n a  upełnoui or 
delegatów  głó%vnego urzędu lik w id a,c- ] 
ganizaiją w  poszkodowanych pow®®^arC j-ej®9 
zborne, poczem m a ją  rozpocząć akc’\L w  
cyi. A kcya  to  m a  być przeprowadź®®' 1
sób uproszczony —  bez *w o ły w a™ a  r 3j;u ® 
droga bezpośredniego badan ia  mat0®-
w odowego i św iadków .

Sprawy partyjne
B«d« naczelna PPS odSeUaic 

środę 13 bm. o godz. 11 przedpoł. p  
w  lokalu  klubowym  Z P P S  w  Sejnom. ^ 3 

Ukazał się nr. 13 „Trybuny" i zawa®1 ^ gjj.no* 
łórwiko: Po podpisaniu pokoju, prof. »  • pjęódń 
ski: Upośledzeni© wiedzy, St. P o s u e r - ^  r0î  
się ta  rocznica komuny, Z. Zarem ba: jd^_

A-
toicze, T. Szren iawa: Bule Britania, 
tatki, B . S iw ik : N a  m arginesie c^ ł3ia!®e’ \ 
Ruch robotniczy zagranicą. Życie k©1 }a,st 
Rżewski: Przed Zjazdem  Zw iązku yfi9?, 
Łkich w Poznaniu. K ronika komunaJ 
mości gospodarcze, H andel P(> f. ajc£t*” 
Kronika gospodar aza Po lsk i i zag1 a ' 
b liografia

-.© 0 3 -
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Ciężki poród
Krakn°CZenie wyboru wiceprezydenta miasta 
skiei Wa ,es  ̂ n‘ezwykłym — nawet w krakow- 
d\vóeĥ |0Ŝ 0(̂ arce miejskiej — skandalem. Od 
dwóCh , 4 Pfacuje w prezydyum miasta tyiko 
prez , a'dzi, tj. wiceprezydenci Saare i Rolle;

h derowicz stale się absentuje, a na- 
do ma 6 f ’ " dy Przebywa w Krakowie, zagląda 
oiie . ratu na godzinę i wtedy opowiada — 
skip .Uâ  ‘e cierpliwych słuchaczy —  war sza w- 

Od ś Wm ■ i Ploteczkl.
Uęjo n̂ rilerci śp. wiceprez. Bandrowskiego mi- 
zdołat ^ 9°dni, a p. Federowicz nie
dentr przeprowadzić wyboru wiceprprzeprowadzić wyboru wtceprezy-
na<5 ze statut miejski nakazuje doko-
Zydyain w 14 dni po opróżnieniu stoicy pre*

c k f e ^ y  wiceprezydenci pracują pilnie, co 
nia 8 Przyznajemy, są zapracowani, poczekal- 
intBfe , dch drzwiami jest stale zapełniona 
dr2u,;.jiaritami> tłoczącymi się zwłaszcza przed 
dziuie ^ 1 wicePrez- Saarego, który też po go- 
Lecz n. -.f1118*. chyłkiem opuszczać swe biuro. 
Hie «,vJf ardziej wyt§żona praca dwóch ludzi 
tret 4 y^rczy tam, gdzie potrzeba 3 lub na- 
caiQ J. to większość Rady uchwaliła. Toteż
CzyS2 y gospodarki miejskiej leżą odłogiem;
gdyż rniasta zajmuje się deszcz i wiatr,
nia ua?arat * system magistrackiego czyszczę- 
ski !? izuPełniej nie dopisuje; wodociąg krakow- 
% ’duj3̂ 0̂  stały brak wody i zamknięty przez 
cyj. a’ wymaga gwałtownie wielkich inwesty- 
bez’ ir Prowizacya miejska stała się dźwiękiem 
gdy iû SC1’. ^dźwiękiem budzącym rozgoryczenie, 
sta u a°śc dowiaduje się, że jednak inne mia- 
artykuV,et- Prewmcyonalne są zdatne zdobyć 
Urzęu y żywności; tinanse gminy i stosunki 
i reki *CZe również wymagają dobrej głowy

gw energicznej.
Więks? -. WS2ystkiem wie większość Rady, ta 
Ceprez0̂ ’ która uchwaliła pomnożyć liczbę wi­
nie d  ̂ utów z 3 na 4. Lecz tasama większość 
<in6g0 kuszcza do obsadzenia wakującego je- 
2Śodziz 8 . howiska wiceprezydenta, nie mogąc 
Pedery" Sî  eo do os°by kandydata. Prezydent 

Przeiał troskę o obsadzenie tego 
czny k- f  na racic§ Kosobudzkiego, a ten wie- 
6pieszvdUctydat na prezydenta nie widzi powodu 
ttniau'y .się» woli zaczekać, aż Sejm uchwali 
tecn w statuty miejskiego, wprowadzającą czte- 
^oć *CePrezydeutów. Wtedy będzie trzeba wy- 
fittwjgj 'v°ęh, a to zdaniem p. Kosobudzkiego

ą  tv iUlz i ednes ° -  
S w k  C2asem biiś wyjeżdżają prezydent Fe- 
°zQatiia l- w*eePrez> Rolle na zjazd miast do 

Ptezyw , 1 pozostaje na urzędzie jedynie wice-
Slfc W c 7a lr io m i i  n ow o lr n ia  v r ia iaWszak jemu nawet nie zdaje 

> że sam da radę! Toteż coraz rzadziej.
Oiiefsk^ Slę P°siedzenia sekcyi, komisyi i Rady 
^krywa’ coraz mniejszą rołę^w życiu miasta 
*P°U a #magistrat“, coraz bardziej npaua go- 

0Upu . mięjska, 
dy8k wiedzialuość za ten stan, za zupełne 
& ei D ^ an*e * zabagnienie gospodarki miej- 
feclerowIlOSi W P^rwszym rzędzie prezydent 
Który 8tlCj2> a wraz z nim klub mieszczański, 
k̂cnupj , r°bi trudności i nie dopuszcza do 

 ̂ ° Waata mocno defektownego prezy*

PPS domagał się już w lipcu
kleisz Wlte§° odnowienia prezydyum i naj 

LWyciężvłS°  UzuPeJa‘enia; w  obu wypadkact 
WSz^ a stanowisKo kiubu mieszczańskiego 

55;J__yStkQ zostało po staremu.

2 sali sądowej
■ WC2or . Kraków, 8 kwietnia.

cyjaym Przed krakowskim trybunałem ape- 
^ 8U s rozegrał się epilog głośnej swego 

zauraxyy bandlu łańcuchowego z sardyu- 
>'^kikówuP10nymi przez Puzapp. Na podstawie 
Jh^Zeni rozPrawy głównej dnia 15 marca b. r. 
u ładys „ zostali kupcy: Franciszek Pawłowski, 
^ykaut *  taternicki, oraz Maryan Cisek, pra- 
a a‘a> Or andlowy> każdy na 6 miesięcy wię- 
jPeiaęy. az naddatkowe grzywny. Wczoraj sąd 
> ^ytok ^ Ponownie rozpatrywał tę sprawę 
atwlerd7^ u j instancyi co do Pawłowskiego 

. ŷie ^ . za® ,c0 do Maternickiego zmienił 
e^kieu, 6 Zasitdz>ł go na 25 dui więzienia z wli- 
lstcą . więzienia dotychczas odcierpianego, 

WOlhiono od winy i kary.

KRONIKA
Kraków, 8 kwietnia. 

Drugi zfazd miast w Poznaniu
Wczoraj wieczorem wyjechali z Krakowa na 

zjazd miast polskich w Poznaniu prezydent Fe- 
derowiez jako wiceprezes Związku miast pol­
skich, wiceprezes Koła miast małopolskich i Ślą­
ska Cieszyńskiego wiceprezydent Rolle, oraz 
delegaci Rady m. I magistratu. Z Małopolski 
i Śląska Ciesz, wyjeżdża razem około 80 dele­
gatów, w tem 8 ze Lwowa, po trzech z Tarno­
wa, Rzeszowa i Przemyśla.

Zjazd poznański, którego program obejmuje 
szereg zagadnień pierwszorzędnego znaczenia 
dia miast poiskicb, obudził zrozumiale zaintere­
sowanie wśród najszerszych sfer. Tem się też 
tłómaczy liczny udział przedstawicieli miast, po­
łożonych nawet na najdalszych kresach Rzeczy­
pospolitej.

Opłakany los emerytów kolejowych 
i wdów po kolejarzach

Emeryci kolejowi, których pensye są wprost 
śmieszne, gdyż od czasu wojny podniesiono je 
zaledwie o 100%, a drożyzna, względnie spadek 
waluty wynosi przeszło 100Q°/o, którzy po pro­
stu skazani są na wymarcie z głodu, gdyż na- 
wet żebracy więcej uproszą, nio dostaję już drugi 
miesiąc regularnie swych nędznych emerytur. Za 
marzec wypłacono w Krakowie niektórym eme­
rytom ich pensye dopiero z końcem mcrca, obe­
cnie za kwiecień emerytury i pensye wdowie 
do Krakowa znów nie nadeszły, gdyż podobno 
znów czeki Poczt. Kasy Oszcz. zaginęły.

Domagamy się stanowczo, by raz temu nie­
dbalstwu kres położyć i ukarać dotkliwie win­
nych. Jeżeli przyczyna leży w obrębie dyrekcyi 
kolej, w Krakowie, spodziewamy się, że p. pre­
zes Prachtel zaradzi ziemu; jeżeli wina zaś leży 
poza obrębem dyrekcyi krakowskiej, to p. mi­
nister kolei Jasiński, znany ze swej sprężysto­
ści, zarządzi co potrzeba.

Dodać musimy, że są przecież znaczne fun­
dusze emerytalne i że dawnó należało emerytu­
ry podnieść, a jeżeli fundusze te nie wystarcza­
ją , to jest przecież obowiązkiem  państwa, w  pier­
wszej linii obowiązkiem ministra kolei tel., by 
nie pozwolił emerytom i wdowom po koleja­
rzach ginąć z głodu.

Parcelkł. W  sobotę 9 bm. odbędzie się ozna­
czenie na miejscu przez budownictwo miejskie 
granic parcelek. Kto więc z dzierżawców nie 
zna położenia swej parcelki, zecoce zgłosić się 
w ten dzień na gruncie do p. geometry, który 
wskaże mu granice. Oznacząuie to będzie się 
odbywać w następujących godzinach: 1) Błonia 
o 9 rano, 2) Oleandry o 12 rano, 3) Dębniki 
o 9 rano.

Sól za marzec. Od 12 bm. wydawać będą skle­
py rejonowa i konsumy śói na marzec na kupon 
górny 145 legitymacyi zbiorowej po 1 kg na oso­
bę a to po 50 dkg warzonki i 50 dkg szarej meł- 
tej Jl-go gatunku w cenie: warzonka po 10 mk, 
szara melta po 6 mk za 1 kg.

0  zabytki polskie dia Krakowa. W sobotę 9 bm. 
kustosz zbiorów na Wawelu Aleksander Borowski 
wygłosi o godzinie 7 wieczorem w Miejskiem Mu­
zeum przemysłowem (ul. Smoleńsk 9) —  odczyt 
poświęcony zabytkom polskim w Rosyi. P. Ale­
ksander Borawski mieszkał w Rosyi, jako artysta 
plastyk, przez lat 80 do 1919= W ciągu ostatnich 
trzech lat pobytu swego w Piotrogrodzie oddał 
się ratownictwu zabytków i pracy inwentaryzacyj­
nej dla rewindykacyi i reewakuacyi (jako wice- 
eeprezes zarządzający i założyaiel Kola warsza­
wskiego Tow. opieki nad zabytkami przeszłości, 
a także jako członek 1 go wydziału komisyi likwi­
dacyjnej. P. Borawski postawił sooie za zadanie 
omówić w ogólnym zarysie własność naszą w Ro­
syi, poddać zasadniczemu rozważeniu warunki od­
zyskania i wywozu własności narodowej, publi­
cznej i prywatnej, o ile ona ma wartość dla roz­
woju kulturalnego Polski, a także ustalić pogląd 
na sprawę rozporządzenia własnością, mającą nie­
zaprzeczalnie wielkie znaczenie dla Krakowa.

Z teatru Bagatela komunikują: Sztuka Paston- 
chi „Łzy Gianetty* wypełni wieczór dzisiejszy, 
a następnie sobotni i poniedziałkowy. Bilety na­
bywać można przy kasie teatru.

' Reduta artystów Bagateli przełożona na sobotę 
przyszłą 16 bm. Na prośbę komitetów, aranżują­
cych w sobotę najbliższą zabawy taneczne na 
cele dobroczynne, artyści Bagateli zgodzili się

!

*

Starz niorn Komisyi Oświatowej Rady Robotni­
czej PPS w Krakowie, odbędzfs się w sali 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunaje­

wskiego 5, III p.)
w niedzielę d a  10 kwietnia br.

o godzinie 10*39 p r z e d o o ł .

UROCZYSTY PORANEK
ku uczczeniu

50 rocznicy komuny paryskiej
P R O G R A M :

1) H ERO LD : Uwertura do op ery : „Zamr»a“
2 ) O d c z y t  to w . H a ec k e ra  o  k o m u n ie
3) J E S S E L : W io sn a  w  J a p o n ii
4 ) B E E 'iH O V E N : L a rg o
5 )  LO RTZ1NG : U w er tu r a  d o  o p e r y :  .C a r  

i c ie ś la *
6) BIZET: Intermezzo
7) G R IE G : M arsz  tr y u m fa ln y .

Wydział Rady robotniczej wzywa towarzyszów 
partyjnych do tłumnego udziału w tej uro­

czystości proletariackiej.

przełożyć termin reduty swojej na sobotę 16 
bm. Zakupione karty wstępu zachowują ważność 
na spbotę 16 bm.

Operetka w Nowościach. Dziś w  piątek „Dzie- 
wczę z Holandyi" Kalm ana. N a  sobotę i nie- 
dzielę wieczór przygotowuje dyrekeya .W ie lk ą  
rew ię operetkową w  10 obrazach. „W eź  mnie 
ze sobą* czyli .Tajem nicza dam a*, na;nowsza  
operetka Dostała, ukaże się po raz pierwszy na 
przyszły tydzień w  teatrze Nowości. Reżyseryę  
prowadzi dyr. Pilarski, część muzyczną B. W a ­
lewski.

Marya Josziówna, ceniona śpiewaczka lwowska, 
wystąpi w  niedzie.ę 10 b. m« w sań „Sokola*. 
Po jej koncercie we Lw ow ie sprawozdawca mu­
zyczny „S łowa Polskiego* p isa ł: „Gsos młodej' 
śpiewaczki, piękny, intonaeya czysta, duża kul­
tura muzyczna — oto wartości, któremi rozpo­
rządza p. Josztówqa*. W  koncercie krakowskim  
wystąpi również znana śpiewaczka p. K ow al­
ska, obdarzona bardzo pięknym niskim głosem  
altowym i pianistka Zofia Frankowska.

Koncert w  kasyn ie  woj skowana odbędzie się  
S kw ietnia o godz. 8 wiecizór. W ykonawcam i bę­
dą p. Ablam owioz-M eyerowa. piianistika i p. W . 
Barach , skrzypek. W  program ie utwory: C.
Framicka. Chopina, Vieuxtem ps‘a i Saiint-Suensa, 
Bilety w  księgam i K r z y żanoiwskiego.

Pod koła tramwaju na ul. D ługiej wpadł wczo­
raj o 9 wieczór nieznanego nazwiska człowiek. 
W óz musiał być przez straż ogniową podniesio­
ny z szyn, poczem wyciągnięto nieszczęśliwego  
ze zmiażdżonymi nogami.

Służące złodziejki. Aresztowano w  Krakowie 
30 letnią Katarzynę Rudkównę, służącą, która 
przed trzema miesiącami służyła kilka dui u Ce­
cylii Kirschnerowej (ul. Zielona 25), a dokonawszy 
kradzieży bielizny i innych przedmiotów wartości
40.000 mk zbiegła. Wczoraj dopiero spotkała ją 
Kirschnerowa na ulicy i spowodowała jej areszto­
wanie. Okazało się, że Rudkówna, której ideuty- 
tyczność jest jeszcze wątpliwą, służyła obecnie pod 
nazwiskiem Maryi Kuczma przy ul. Kalwaryjskiej 
18 w  Podgórzu. —  Aresztowano nadto w  Krako­
wie Maryę Dolaś 1. 32, któia swej pracodawczym  
Rozalii Klemberg, ul. Grodzka 32, skradła rozmaite 
przedmioty z bielizny wartości 4500 mk. —  W re­
szcie policya krakowska aresztowała również słu­
żącą Zofię Tomalewiczównę, która Władysławy  
Komorkowej skradła różne przedmioty wartości
10.000 mk.

Kieszonkowiec. Wczoraj aresztowano w  Krako­
wie 17 letniego Cnaima Stemoacba, K tó r y  w Ryn­
ku gi. skradł z kieszeni p. B.omsławej Schwarz- 
bartowej poiifet z K w o t ą  1525 nur. Pieniądze ode­
brano.

— O O Owe
. Z P O L S K I

Nowe linie telegraficzne i telefoniczne. W p ro ­
wadzone zostały następujące poiączema telegra­
ficzne: Oświęcim— Bytoni, K raków — Katowice—  
P o zn ań —Opole, Bieisko— Katowice, oraz telefo­
niczne Oświęcim — Katowice, Poznań— Bytom, 
Bielsko— Katowice, Sosaow .ee— K atow ica N a  
wszystkich tych liniach otwarto ogó lny ruch  
prywatny.

Młodzież francuska i belgijska w Warszawie.
W  sobotę 9 bm. p rzybyw a do W arszaw y  dełe- 
gacya m łodzieży francuskiej i belgijskie!. U lw o -
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rzony w  W arszaw ie z łona m łodzieży akademi­
ckiej wszystkich wyższych uczelni komitet uio- 
żył |uż program uwudniowego pobytu gości, 
obejm ujący zw ituzem e miasta, akademię, ban­
kiet, wycieczkę do W ilanow a i Lal.

Oanciem e z.azou wojsuowego. Zjazd wojsko­
w ych bytycn forinaćyi na wschodzie, zapowie­
dziany na 10 kwietnia, został przeniesiony na  
24 kwietnia.

Spraw a banku Natansonów. W arszaw sk i ,,Kur 
ryer do lsk i" aomosu.: Akta apirawy domu bamtko- 
w ego S. i\«,u;nson i Svnowie —  o przekroczenie 
(przepisów ustawy sejmowej z dnia 9 czerwca 
r. z. i rozporządzenia ! m inistra skarbu z dn. 7 
sierpnia r. z. —  po przeprowadzeniu dochodze­
nia, iprzeszły od prokuratora s^du okręgowego  
do sędu pokoju X  oaręgu  st. m. W arszaw y.

Jak wiadom o ze wzmianek w  pismach, źró­
dłem  siprawy było u jaw nien ie n a  poczcie w a r ­
szawskiej 14 patueijów (poleconych, zaw iera ją ­
cych 713 sztuk listów zastawnych Tow arzystw  
kredytowych m iejsk ich  na  sum ę 448.350 

ru b li carskich, —  oraz gotówki 3.500 rub li car­
skich, które dom bankowy S. Natan son i S-w ie  
chciał wysłać za granicę pod adresem „Schwei* 
tizerischer Banikverein“ w  Bazylei, wbrew  obo- 
w iąaującym  przepisom walutowym . Z w y ja ­
śnień publicznych (list otwarty) domu bankowe­
go wypływa, że papiery te nabył w  W arszaw ie  
na rachunek swego stałego klienta Loewenfel- 
da> m ieszkającego poza granicami k ra ju  i że 
me/uzyskanie na  to zezwolenia w łada ministe- 
ryalnych było tylko przeoczeniem ze strony  
właściwego urzędnika bankowego.

Do « od'p-0wtedzia-lności sądowej pociągnięty  
tsostał p. Kazimierz Natanson, jako  szef zarzą­
dzający firm ą.

Ze strony m inisterstwa skarbu m a być we­
zw any do sądu w  charakterze św iadka i rzeczo­
znawcy m inister skarbu, lub zastępca jego szef 
•wydiziału kredytowego. Oskarżenie popierać  
będzie umyślnie wydelegowany przez podst. st. 
spraw  wewnętrznych praw n ik  *z łona głównej 
kom endy policyi p. Krzymuski, który pow oła  
kilku św iadków  m ających stwierdzić zasadność 
zarzutów, stawianych domowi bankowemu. —  
Obronę za oskarżonym wnosić będą adw okaci 
H enryk Ettuager i Jan Nowodworski. Oprócz 
w ielu  św iadków ze strony oskarżonego m ają  
być badani w chara,ktorze Tweczoznawców pp. 
Stanisław  Karpiński, b. minister skarbu, obecnie 
dyrektor banku Towarzystw Spółdzielczych, 4r  
W a c ła w  Fajans, dyrektor Zwiąizku banków  i  
itnni.

Rozprawy, którym przewodniczyć będzie sę­
dzia Mayzel, odbywać się będą, ze względu na 
szczupłość lokalu sądowego, przy udziale ogra­
niczonej liczby okób. W stęp  prząto na salę po­
siedzi eń dozwolony będzie za biletami, które 
zachowane są jedyna® d la  osób zainteresowar 
nych w  sprawie, tudzież dla, małej garstki człon­
ków m agistra łu ry  sądowej i przedstawicieli 
prasy

—— o----- i
R E P E R T U A R

Teatsr Im. Jul. Słowackiego
Piątek: „Taniec śmierci1* Strindberga.
Sobota: „Hamlet**.

Teatr „Bagatela"
Piątek: „Łzy Gianetty".
Sobota: „Łzy Gsanetty8.
Niedziela popoł.: „Dwójka hultajska", wieczorem: 

„Karnawał “o
Teatr powszechny

Piątek: „Faworyt**.
Sobota: „Faworyt**.
Niedzielą: Popołudniu  „K ró low a przedm ieścia", 

wieczorem  „Szaławiła**.
Operetka w Nowościach 

Piątek: „Dziewczę z Holandyi**.
Sobota: W ie lk a  rew ia  operetkowa.
Niedziela: Popoł. „kuczka magnat** —  wfe'e©> 

rem Wielka rewia operetkowa.
Wykłady w Domu artystów (plac św. Ducha) 
w zarządzie krrh^wskieoo Związku literatów 

P o cz ą tek  o trodz. 8 wieczór.
Sobota: Józef F lach : „M iłość i  zazdrość*6.
iollectium wykładów  naukowych (Rynek główny  

Linia A - B  L. 39'
Sobota, 9 bm .: prof. D r Józef Reiss: P rogram y  

koncertowe, ich  krytyka i  re form a (z  ilustr. 
m uz.).
Odczyty w Muzeum przemysłowem im. dra 

Baranieckiego:
Sobota: A leksander Boraw ski: O zabytkach pol­

skich w Rosyi.
Poniedziałek: Inż. M ichał Allana,sowicz: Porty  

i  ich urządzenia.
Kabaret w  Odrodzeniu (ul. S ław kow ska ) ®o- 

dziennie, Począyek o 10*30 wieczór.

Pow rót Karola do Szwajcaryi
„Proklamacya0 ex-kró!a 

Budapeszt. (PAT) Węgierskie biuro korespon­
dencyjne donosi: Przed odjazdem z Wegier pro­
sił były król Karol prezydenta minisu-ów o o- 
głoszenie następującego jego oświaciezen a: Po­
wróciłem na błogosławioną zmorę węgierską, 
albowiem każda chwila nieobecności w gorąco 
ukociianej ojczyźnie, z którą łączy mnie niezni­
szczalna przysięga i głos krwi, snrawia mi bo­
leść nie do zniesienia. Powróciłem, ponieważ 
byłem przekonany, że kraj ciężko doświaaczony, 
pod kierownictwem swego prawowicie ukorono­
wanego króla może uzyskać pe,ny wewnętrzny 
spokój, ład prawny i dawny dobrobyt. Nieszczę­
sny czyn z lat 1918 i 1919 był zarówno zwró­
cony przeciw konstytucyi i ustawom krajowym, 
jak przeciw ukoronowanemu królowi. Jednak 
wierność dla konstytucyi i trzeźwość narodu 
węgierskiego nie dały się długo uuzvmać w błę­
dzie i z zadowoleniem widzę, że Węgry znaj­
dują się na drodze do odrodzenia. Na skutek 
żywiołowych wydarzeń ustało działanie posta­
nowień ugody z roku 18(57 i sankcyi pragmaty­
cznej w przedmiocie mepodzielnuści państwa, 
a peina niezależność Węgier została przywróco­
na, na której oOtouie także i mute zależy. Zy­
cie i rozwoj naiodu węgierskiego otrzymało te­
raz nowe podstawy. Jest to wspólnym interesem 
ca,ej Europy, aby Węgry były spoko rse, skon­
solidowane i niezależne, jest to też nu|ważniej, 
szem zabezDieczentem pokoju. Dlatego też nie 
mogłem przewidzieć, że zagraniczne państwa 
zecncą przeszkodzić moim usiłowaniom, zmie­
rzającym wyłącznie do przywrócenia i konsoli- 
dacyi pokoju i utizymania spokoju. Skoro się 
przekonałem, że ob,ęcie praw panującego króla 
apostolskiego wystawiłoby naród na próby nie 
do zmet euia, a za to nie chciałbym wziąć od­
powiedzialności wobec mego sumienid, odcńodzę 
znowu. Także i zdaia od oiczyzny poświęcać 
będę narodowi węgierskiemu całą moją pieczę, 
a gdy tego zajdzie potrzeoa, poświęcę i krew 
za ojczyznę i nigdy się |ej nie sprzeniewierzę. 
Ufny w sarawiedliwość bożą, że nadejdzie chwi­
la, w której będę mógł znowu przebywać w u- 
kochanej ojczyźnie, złączony we wspólnej pracy 
z narodem. Aż do tego czasu proszę naród wę­
gierski, aby także ze swej strony użyczał po­

parcia temu mężowi, który na P°dstaWie j!o0u* 
nia zgromadzenia narodowego obecnie wy • 
je ciężki i odpowiedzialny urząd naczie,>n,K j,Uią 
stwa, a od którego ja także z ufnością oC Z a ­
strzeżenia tych interesów, które wedle s ja ­
wnego ustroju prawnego węgierskiego wy' ^
ją harmonijnego współdziałania króla i 11 
Podpisano: Karol.

Internowanie w Lucernie . g
Buchs. (PAT) Szwajc. ag. tel. donosi: Dy{.

specjalny, który przywiózł do Szwajcaiy .g g 
cesarza Karola, przybył do Bucńs o ł?? . „jeid* 
po połunniu z człerogodzinnem opóz»‘ cjj 
Były cesarz przybył w towarzystwie w0'sK p̂ik 
włoskich, francuskich i angielskich. P©B. a Do- 
szwajcarski Kiseling przyiąi byłego cesalZfigvie' 
czem rozpoczęły się formalności pższpo ^ g. 
Daiszą drogę odbył były cesarz w ^ olie 
nowym przyczepionym do zwykłego P° 
Jako miejsce pobytu wyznaczono był* c® jjtó- 
wi Karolowi Lucernę. Była cesarzowa Zyt'’ go 
ra przybyła do Buchs automobilem, wśia tydJ 
wagonu razem z b. cesarzem. W pociąg ^  
zajęło miejsca także kilku członków sZ'fĉ iiiii 
skiej poiicyi wojskowej. Wojskowi k°a 1 
którzy to warzyli b. królowi, powrócili 2 
do Budapesztu.

Czy mąła ententa groziła ? flSj;
Budapeszt. (PAT) Węgierskie biuro kor. 

Wiadomość biura Reutca, jakoby raaia e° 
zagroziła Węgrom operacyami wojskowy©1 a e 
padek, gdyby były król Karol do c z w a ^ ^ .  
opuścił terytoryum węgierskiego, jest njepra 
wą. Ani naczelnik państwa Hortby ani t® 
węgieiski nie otrzymali takiego zawiado©*e©

Oświadczenie rządu węgierskiego
Budapeszt. (PAT) Prezydent ministrów 

zawiadamiając parlament o wyjeździe króla K  ̂
oświadczył, że Karol działał tylko pod ^P1ŷ je- 
doradców obcych. Nikt z Węgrów nie jest ^  
szany w tę sprawę. Król był zmuszony fit1
szczenią Węgier szczególnie z powodu flOty ?8jie 
ambasadorów. Wypadek, jaki się zdarzył w c 
przejazdu Karola przez Austryę, dowodzi, %e ^  
austryacki nie zdołał zapewnić swobodnego V ,e, 
jazdu, mimo że przyjął na siebie to zoboWi^^

Strejk górników w Anglii
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu**) Korespondent 

londyński „Przeglądu wieczornego" donesi: Dele­
gaci federacyi roootników transportowych uchwa­
lili jednomyślnie poprzeć górników i wejść w bez­
pośrednie porozumienie z Kolejarzami i górnikami, 
celertt przygotowania programu wspólnej aacyi.

Londyn. (PAT) Związki zawodowe kole,arzy 
i metalowców postanowiły w ślad za związkiem 
górników przystąpić do strejku generalnego, jeżeli 
rokowania z górnikami nie zostaną wznowione 
natychmiast. Za strejkiem oświadczyło się 98% 
kolejarzy.

Londyn. (PAT) Konferencya prezydenta ministrów 
Lloyda George’a z przedstawicielami górników nje 
doprowadziła do żadnego rezultatu. Na skutek tego 
nie odbędzie się też konferencya między pized- 
stawicielamr górników a właścicielami kopalń.

Program polityczny Hardinga
Poldhu. (PAT). Z Nowego Jorku douoszą, że 

program rządu Hardinga skrystalizował się tak, 
że traktat wersalski nie będzie ratyfikowany 
i że Siany Zjednoczone nie przystąpią do Ligi 
narodów. Natom.ast podjęte będą próby utwo­
rzenia związku narodów z trybunałem między­
narodowym, którego zadaniem byłoby rozstrzy­
gnięcie wszystkich spraw, nadających się do 
rozpatrywania.

Poldtiu*. ((PAT. Radio). Z Nowego Jorku do­
noszą, że rezolucya Kooxa, która niebawem 
wpłynie do kongresu, bęuzie zawierała ostate- 
szne oświadczenie, że Stany Zjednoczone, aczkol-

wiek zasadniczo są przeciwne wszelki© 
goni militarnym, będą zawsze bronić 
cyi. Rząd jest zdania, że przyjęcie reZ^ !)}y''' 
ogłaszającej pokó| z Niemcami, wywrze "P 
na sytuacyę euiopejską. W

Poldhu. (PAT. Radio). Z Berlina donosZJ’ j} 
oświadczenie rządu Stanów Z ednoczony0^  
Niemcy ponoszą odpowiedzialność za 
woiny, wywołało w Niemczech silne i Pr ^
wrażenie.

Pożyczka niemiecka w Ameryk
Londyn. (PAT) Otrzymano tutaj wiado©0̂ '  

rząd niemiecki czyni starania o zaciąg©#0* $  
życzki 10 mJianlow doiarow w Ameryce 11 
płacenie odszkodowań wojennych.

Rozwiązania parlamentu włos'*’
fizym. (PAT) Izba posłów została r°zw'*jfsi( 

dekretem królewskim. Nowe w y b o r y  odb§a%ĵ  
15 maja. Senat i nowowybrana Izba zbi©' •
11 czerwca.

Klęska Greków ^
Konstantynopol. (PAT) Ostatnie tureckie sPraflie- 

zdania podają, że Grecy opróżniają Brussę, 
waż Kemaliści zbliżają się do tego miasta. . ^  
koła w Konstantynopolu przypisują królo'vl ^  
etantynowi całą odpowiedzialność za ki?8*5® 
cką.

Konstantynopol. (PAT) Wojska greckie 
wały Afium-Kara-Hissar i cofnęły się na 
linię.
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^eg ląd  społeczny
, ^ f e CstaranZCrCÓW dom 0wych w  Rzeszowie, —
?*■ dotefra !?12 M iejscowej orgamiiizacyi dozor- 
^ o w e i  robotników dzienny eh i  służby

w  Rzeszowie 21 m arca pod  
^  M ^Pe^tora pracy z Przem yśla  

^®Wnp. c j ^aśc ic ie iii realności z dozorcam i 
^ t y  doize^A ure3olow an ia w arunków  pracy i  

^ y  kajłi- • ^  komfererucjri b ra li uidiział ze 
^ .d r  <ix. W aclito l Erlich, Czer-

t0!vv; „ zhaft. i  Dunkialtołum; ze strony dozor 

p .  'Bujń.iak711lUlie,i f a il> d r  Pałzling, Sm ycakow- 
atejcni doz 1- ̂ ^dizioir. O bradow ano nad  poeta- 
a bie rcow, którzy nędznie żyję. i  p racu ję  
S S i Ł  czynności sw e w ynagradzan i. P rzy - 
^ % łk u  w  dozo:i:cc>ni dopłata za utrzym anie  

p i ę t r z  i  zowmętrz dom ów a  miiano- 
rt!? Piętrow r° Wego domu. 130 m k miesięcznie, 

dom u 180 m k miesięcznie, od  
^  domidom u 240 mk, miesięcznie. Je-

^ P a d r^  ^^ar^i,ewicz, po dłuższej obserwa- 
dzic„j ^reszcie na  trep szajk i podrzucają-

°tbei v  — U
rodziny. Oczywiście, że na 

» ■  so^uysi^ matki

^ t ta ż a  °*łsiiU^ uj e d.wa lu b  trzy dom y, płaca  
^eli w ła J j ,w ®dłng ilości i  rodzajów  dom ów. 

0̂ m  ̂ ? 1F4 *ub lokator chow a psa, m a  p ła - 
e£i§oznie z góry. Jeżeli lokator m a  

K ^ęozm ^ 2 C<̂  bram Y, ma, płacić 30— 40 mk. 
!?c. ^spekł Z ^óiry’ T ak a  zapadła uchw ała  « r  
3  bosteim ° ra  Trący, Dozorcy dom ów zwycię- 
U^ffo ' vvt̂ c maPrzód pod względem  poprajwy 
U ^a j oraolr1" poborcy stojący zda ła  od 

z,rozumieli to, i  poczęli m aso- 
Ce do naszej organizacyi.

^  Tcrzla ticzynić m agistrat i  inspektorat.
r  ° w m dsla dozorców  dom ów, gdyż  

pan . cxas5 żieby położyć kres wyzyskow i 
^ych w bam ieniczników  na  doizorcach do- 

Krakow a.

° W o r n a  z b r o d e ia r k a
2 Ujęcie dnsicielki dzieci

&!CZęb>â t s  'y doilol9z%: W  ostatnich czasach
^M^hych iVa< *̂ 'więcej n iż kiedykolw iek, pod  

®w*ok noworodków . Pon iew aż na j- 
^ isaryajhf uÎ ów  znajdowano w  obrębie 7-go 
(L2 ^onni«B^ ^ lerowmik ekspozytury śledczej te* 
^  fin ilrf^y^ łu , Feliks Głotwacki i  w yw iadów -

- _ u _ _ _ 
^Uft y kosztowali: Maryannę Laskowską..

I .^iczg.jj yweintowli. i  M aryannę Tenderskę.
U?iSaaiki w  m ieszkaniu kierowniczki
tor % a  ^nsicielki, Laskow skiej po iicya  zna- 
jy°Qaaii e y Pisano praees m atki" podpisane  
J -  \  k p w  dzieci z 1917— 1920 r. i trzy

tyły | •kompletów biełiizny dziecinnej, m a-
j-^Sika, w  chw ili wkroczenia poiliicyi L a ­

to W.por* n° iWa'ła  Podrzeć listy i  świadectwa, 
itsv2eTł'o\vaSrZeS,2'Ł'odi2ori °  w  tej czynności,
h?, °i że r = ^°ltle 'w' tei spraw ie dochodzenie u -  
w  i » Sv?Ws,^a  N ę c i ła  się często w  pobli- 
i w ^ z ę c a n , ? b w  położniczych i gdy u jrza ła  

maukę m dzieckiem, proponowała£*, • ° *  144 v ' ł J V ł a u '  V ł O J i t t

u^°żtiei v . z! c.cka 'W bardzo dobre miejsce, do
e-, $9Y)fnr. JL ^Z le tn e i rntfi'7;i(n v  fV.7:vwi,&r:i a •rr.o-. Tł a

^  żW a ła  Z a  ’>fatygę,‘ La£5k® '
słK^ Miała °  10 tysięcy m arek, przy-
i ^  'dzieci' hpuesto ^ i ©  klientki, któro przyno- 

y  dotbre i’!L ^^alnie przekonane, że odda- 
w ^ ó t c e  J . ®1 z© będzie im  dobrze.

£ W yjściu m atki Laskow ska_^D .ie,rci0̂ .(| -jjsuoiu m arni Laskow ska usy- 
— __3_ ^ w a r e m  m akowym , poczem od-

a’ Pos

dawała, je  ju ż  mantrwe Zywesrtowej lu b  Tonder- 
sklej, których zadaniem  było tylko podrzucanie  
dzieci. P ierw sza  przyznała się naraizie do pod­
rzucenia d w o jga  n iem ow ląt; n a  p lacyku m iędzy  
halam i M irowskiem i i  n a  klatce schodowej przy  
ul. Rynkowej nr. Ł  D ruga, jakoby podrzuciła  
tylko tro je dzieci: Chm ielna nr. 136 (obok aresz­
tu  d la  kobiet), Pańska róg  Tow arow ej i  Gęsia  
róg  Okopowej. Poiicya ustaliła, ż® w  ciągu czte­
rech ubiegłych m iesięcy Laskow ska przy ję ła  do 
oddania n a  wychowani© tuzin dzieci 1 że 
wszystkie petem zgładziła  i oddała do podrzuce­
n ia  łub  sam a to robiła. Z a  każde podrzucone, 
dziecko Laskowska, p łac iła  swym  wspólniczkom  
po 100 mk. W  spraw ie tej poszukiw ana jest je ­
szcze j edna wspólniczka.

Ustalono, że za  ostatnie przyjęte dziecko, a  n a ­
stępnie zgładzone i  podrzucone na rogu  Gęsiej 
i Okopowej, m orderczyni zażądała od m atki 10 
tysięcy mk., lecz ta  narazie da ła  6 tysięcy, obie­
cu jąc resztę dopłacić za  d w a  dni. Po tymi czasie 
Laskow ska dziecko usunęła. R ew izya w  miesz­
kan iu  m orderczyni dokonana została' w  chwili 
przed jakąś libaćyą, gdyż n a  stole znaleziono  
przygotowane likiery, w ódk i poznańskie, pó łm i­
sek z kotletam i i  t. p. przekąski.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
daczność metalowcy Podgórza! Zarząd grrpy  

postanowił urządzić szereg zgromadzeń metalowców', 
zatrudnionych w  obrębie Podgórza i tak:

W poniedziałek 11 kwietnia o godz. 6 wieczo­
rem z porządkiem dziennym: Ubezpieczenie w ka­
sach chorych.

W piątek 15 kwietnia o godzinie 6 wieczorem 
ż porządkiem dziennym: Znaczenie 1 maja.

Zgromadzenia odbędą się w  Domu robotniczym, 
pl. Serkowskiego 11. Przemawiać będzie tow. Ja­
worski. Ze względu na ważność spraw, przybądźcie 
licznie. Za Zarząd grupy metalowców Jackowski, 
jtrzewodniczący.

Konferencya organizacyjna młodzieży robotniczej 
odbędzie się 10 kwietnia w  Jaworznie w  sali Rad 
kopalnianych o godz. 10 przedpoł. Na konferencyi 
omawiane będą sposoby organizowania młodzieży 
robotniczej ęaszego Zagłębia. Ze względu na w a ­
żność spraw prosimy wszystkich starszych towa­
rzyszy funkeyonaryuszów grup kopalnianych, ażeby 
na konferencyę tą zechcieli wysłać odpowiednią 
liczbę delegatów z organizowanej w  naszym Zwią­
zku RPG. Jan Pepuga.

Baczność robotnicy urzędu gospodarczego wojsk 
polskich w Krakowie, rarem z filiami. Dnia 10-go 
kwietnia odbędzie się zgromadzenie półroczne 
w  sali Związku stow. robot., przy ulicy Dunaje­
wskiego 5^o godz. 2 popołudniu. Porządek dzien­
n y ; 1) Sprawozdanie z działalności zarządu, 2) 
sprawozdanie kasowe, 3) obecna sytuacya, 4) w y­
bór nowego zarządu, 5) instytut ubezpieczeń-i for­
ma jego, 6) wybór mężów zaufania. Sprawy, w a­
żne, niech żadnego nie braknie. Zarzgd,

Baczność ceglarze i W  niedzielę 10 marca o go­
dzinie 10 przedpoł. w  sali Domu robotniczego 
w  Podgórzu, Plac Serkowskiego 11 odbędzie s!§ 
zgromadzenie robotników ceglarskicb. Sprawy w a ­
żne, udział wszystkich ceglarzy z okolic Krakowa 
konieczny. Zarząd.
/Baczność robotnicy przewozowi! W  niedzielę 10 

kwietnia o godz. 2 popołudniu w  sali Związku 
przy ul. Dunajewskiego 5, III p. odbędzie się zgro­
madzenie robotników przewozowych./Sprawy wa­
żne. O liczny udział uprasza Zarząd.
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P-erwszorajdna.

DO NATYCHMIASTOWEJ DOSTAWY 
z własnych składów w Krakowie

A U T O M O B IL E  C IĘ Ż A R O W E :
F ia ty  furyrtsScie 2 i 31/2 tonowe 

F ia ty  a u s try a c k ie  3—4 ton
Pcssga 3—4 ton

G rS f i S tift 3 - 4  ton
S p a  1 lh— 2 ton

Bussins 3 — 4  to n  
wszystkie na gumach z gwarancyą.

n E S H A P E a ,  Kraków, Pifarska 4 ,  t e i ,3476.

Baczność kolejowi dozorcy I maszyniści pomp 
I wodociągów kolejowych! Mimo starań Związku  
zawodowego ministerstwo kolei żel. dotąd nie przy­
znało należących się dodatków za godziny nad­
obowiązkowe, zaś dodatki za wyjazdy śmieszni®. 
uiBkie ustaliło. Dla podjęcia starań o pełne wyna­
grodzenie za ciężką pracę, odbędzie się konferen­
cya wymienionych pracowników dnia 10 kwietnia 
w  Podgórzu w  domu kolejarzy przy ul. Tarno­
wskiego 7 o godzinie 10 rano, na którą prosimy 
wysłać delegatów ze wszystkich miejsc służbo­
wych. Komitet.
■^Towarzysze dozorcy dom owi, cl&zsi'szyn% f  

robotnicy dzienni w ie lk ic h  kategoryil Qrgan£- 
m eya dozorców, dozor czyń, robotników  dzien­
nych i  służby domowej w  K rakow ie zwołuje n a  
niedzielę 10 kw ietn ia  n a  godz. 10 rano do sali 
teaitru Powszechnego przy ul. R ajsk iej w ie lk i 
w iec  dozorców i  dozorczyń d°m ®w ych  K rako­
w a, Podgórza, oraz wszystkich dzielnic pod- 
m iejskich\ z następującym  porządkiem  dzien­
nym : /

1) Żądam y rozpisania, przez magisti^ait m,. 
K rak ow a  w ybo rów  na  ław n ików  do  sądu  roz­
jemczego. i  w prow adzen ia  go jaknajp iędzej w ' 
życie, b y ' u sta ły  wreszcie policyjne szykaihy f  
w yrzucan ia  ua  b ruk  stróżów i ich rodzin, , -i

2) żąd am y  odpo.wńedniego wyniagrodzeaiiiia 
d la  stróżó\y, gdyż pp. w łaściciele realności po- 
bierają. przy czynszach od lokatorów  dodatki 
d ia  stróżów, którym  nic z tego dać n ie  chcą*

3) żądam y j aknajrychlejsKego zw o łan ia  kom- 
feremcyi dozorców i  w łaścic ie li realności oerj 
łem  unnm iow aM ia  w aru n k ów  pracy  i  piŁate® 
dozorców w  obecności inspektora pracy,

4) żądam y w ydan ia  dozorcom przez goapft- 
daizy wszystkich przjmządów potrzebnych d£» 
czyszczenia dom ów  i  sk rap lan ia  chodników, a  
m ianow icie: szczotek, m ioteł, łopat, konewek; 
do skrapiania,* w iader, ścierek i L p. rzeczy k o -; 
niecznych d la  czj-nnoścd utrzym ania po rządku  
i ozj^stości tak koniecznej d la  zdrotyfet m ie ­
szkańców'. i i*

Dozorcy i dozorczynie! W ra z  z rodzinam f; 
spiesaoiie n a  w iec  celem popamcia sw ych  siu*; 
sznych żądań! Od naszej solidarności i karnej: 
postawy zależne jest zwycięstw ’0 naszych po-, 
stulatów ! N a  w iec  zapraszam y robotniczyictó 

radców  m iejskich i  posłów  m. K rak ow a , by 
w ypow iedzie li swe zdanie w  spraw ach  dozor­
ców dom owych. Zapraszam y również pp. wSai*. 
ścioieli realności, by się też n a  w iecu  tym  
powiedzieli. —  Fr. Tatara, J. Bielecka- I

Przemysłowcy!
IMPORT & EKSPOET

T owarzystwo Handlowe Irnigracyi Stanów 
Zjednoczonych Ameryki ma wielki zbyt na 
wszelkie towary polskiego wyrobu. Ró­
wnież zamówienia z kraju uskutecznia bez­

zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do
IMMIG RANT COMMERCE ASSOCIATION

Adres telegraficzny:
„IMCOM BUFFALO".

L. A. Prosiński W. J. Bukowski
prezydent. w ice-prezydent.

1078 Broadway Buffalo, N. Y, U. S. A.

Wszelkie informacye i poszukiwania zała­
twiają się natychmiast.

Bezpłatne mieszkanie
s o p a łem , o św ietlen iem  f d o p ła tą  otrzyma zaraz;

h@zdzi@tn@ m@iż@g?3lw o
za obsługę u lekarza. Poręczenie uczciwości konieczne, 

i Wiadomość o godzinie 5 popoł. ul. Starowiślna 4, parter.,

W  dniu 24 kwietnia 1921 o godz. 2-giej popoł., 
a bez względu na ilość członków o godz. 2‘30 

odbędzie się

XXII. Walne Zgromadzenie
członków Stow. konsum. „Samopomoc* w Nowym 
Sączu w domu własnym przy ul. Zygmuntowskiej 145

z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma­

dzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu za rok ubiegły.
3. Sprawozdanie kasowe.
4. Sprawozdanie Komisyi kontr.
5. Wybór nowego Zarządu i Komisyi kontr.
(5. Rozdział zysku.
7.' Wnioski i interpelacye.

Z a  Z a r z ą d :  
liramurtilii Stachura

skarbnik. przewodniczący



TOWARZYSTWO AKCYJNE WE LWOWIE.
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Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Ziemskiego Banku Kredytowego uchwalić 
22 grudnia 1920 r. podwyższyć kapitał akcyjny Banku z 35 mhkmów marek polskich 
na 105 OTiilOllÓW Mk$.t przez wydanie nowych 250.000 sztuk akcyi po 280'™ Mkp' 
im. wat. upoważniając zarazem Radę Zawiadowcza do oznaczania bliższych warunków  
tej emisyi.

W  myśl tego upoważnienia Rada Zawiadowcza uchwaliła przeprowadzić powyższa 
emisyę w 2 sery ach po 35 milionów marek czyli po 125.000 sztuk nowych akcyi p° 
280*— Mkp. im. wart.

Uchwały te Walnego Zgromadzenia i Rady Zawiadowozej B a n k u  z o s t a ł y  zatwier­
dzone reskryptem Ministerstwa Skarbu z dnia 9 lutego 1921 Nr. 411/Dk wydany#1 
w porozumieniu z Ministerstwem przemysłu i handlu.

Pierwsza sery a emisyi t. j. 125.000 sztuk nowych akcyi została, do dnia 15 marca 
b. r. w zupełności rozebrana i pełno wpłaconą.

Obecnie Rada zawiadowcza Banku rozpisuje:

SUBSKRYPĆYĘ
drugiej seryi nowej emisyi t. j. 125.000 sztuk nowych akcyi po 280*— Mkp. im. wart. 
na następujących również przez Ministerstwo zatwierdzonych warunkach :

1. Dotychczasowym akcyonaryuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do poboru no­
wych akcyi w ten sposób, że na dwie dawne akcye pobrać mogą n©W4 
akcyę drugiej seryi. \
Akcyonaryusze, którzy nabyli akcye pierwszej seryi nowej emisyi, korzystają 
z prawa poboru w drugiej seryi na równi z akcyonaryuszami dotychczasowym#

2. Nowe akcye uczestniczą w zyskach Banku począwszy od 1 stycznia 1921'
3. Kurs emisyjny nowych akcyi wynosi dla akcyonaryuszy wykonywująeyeh praw# 

poboru 400'“ -  M kp., dla nowych subskrybentów 500*— SVIkp. za 1 szt.
4. Ceny kupna należy przy zgłoszeniu złożyć w całości gotówką wraz z 5% odset­

kami od tej ceny kupna za czas od 1 stycznia 1921 do dnia zapłaty, w r a z  z do­
płatą 20 Mkp. od sztuki na koszta konfekcyi. Na uskutecznioną wpłatę wydane 
będą tymczasowe potwierdzenia.

5. Akcyonaryusze, chcący wykonać prawo poboru, winni nadto przedłożyć swoje 
dawne akcye (bez arkuszy kuponowych), względnie tymczasowe potwierdzenia n# 
nabyte akcye, celem uwidocznienia na nich wykonania prawa poboru.

j>. Termin subskrypeyi II seryi upływa z dniem 30 kwietnia 1921 r. bezpośrednio 
po tem Dyrekcya Banku uskuteczni przydział nowych akcyi, podług swego uznani# 
z tem, że ża akcye nieprzydzielone Bank zwróci wpłacone kwoty z 3% odsetkami*

Zg ło szen ia  i wpłaty przyjm ują:

Ziemski Bank Kredytowy w swoim Zakładzie centralnym we Lwowie 
(ul. 3-go Maja 5), oraz w swoich Oddziałach: W Krakowie, (ni. Szcze­
pańska 1), w Warszawie, (ul. Marszałkowska 151), w Lublinie (Kra­

kowskie Przedmieście), w Gdańsku, Heiligen Geistgasse 134).
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Redaktor na*®einy: EsaU Haeekes,
Nakładem  Ludow ej Spółki W ydaw niczej „Napsród1* w  Krakowie.
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Redaktor odpowiedzialny: Maryaa 
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